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Kwestia Indochin
tematem obrad

konferencji genewskiej
GENEWA PAP. W dnia 8 bm. dziewięć delegacji 

uczestniczących w dyskusji nad sprawą Indochin zebra­
ło się na posiedzenie plenarne. Przewodniczył brytyjski 
minister spraw zagranicznych EDEN. Glos zabierali: przed 
stawieiel Francji minister BiDAULT, delegat Kambodży, 
szef delegacji Wietnamskiej Republiki Demokratycznej 
FAM VAN DONG, radziecki minister spraw zagranicz­
nych MOŁOTOW, brytyjski minister spraw zagranicz­
nych EDEN oraz podsekretarz stanu USA BEDELL 
SMITH.

Proletariusze wszystkich krajów 
łączcie się !

Minister Bidault przed.?.!a 
wil pogląd delegacji francu­
skiej na obecny stan roko­
wań w sprawie Indochin. 
Oświadczył on, że delegacja 
francuska przedstawiła w 
sprawie Wietnamu „plan pra 
cy“ ujęty w siedmiu punk­
tach. „Plan ten — powie­
dział Bidault — nie był nie 
do pogodzenia z pięciopunk­
towym projektem przedsta­
wionym przez ministra Mo- 
łotowa“ .

Bidault wyraził pogląd, ie 
w Wietnamie toczy się rze­
komo inna wojna niż w Lao 
sie i Kambodży, wobec cze­
go problem tych dwóch kra 
iów — zdaniem delegata 
francuskiego — należałoby 
traktować inaczej niż pro­
blem Wietnamu.

Minister Bidault przedsta­
wił następnie swój punkt wi 
dzenia na różne zagadnienia 
sporna. Powtórzył on przy 
tym swoje dawne tezy i ar­
gumenty, które utrudniają 
osiągnięcie porozumienia. O- 
mawiając sprawę kontroli 
nad wykonaniem warunków 
rozejmu, min. Bidault doma 
gał się podporządkowania 
komisji mieszanych komi­
sjom nadzorczym państw ne 
utralnych.

Następnym mówcą był 
szef delegacji Wietnamskiej 
Republiki Demokratycznej 
Fam Van Dong, który zgło­
sił propozycje przewidujące:

1) Kontynuowanie dysku­
sji nad sześciopunktowym 
planem Chińskiej Republiki 
Ludowej, zwłaszcza w kwe­
stii kontroli rozejmu.

2) Niezwłoczne nawiąza­
nie bezpośredniego kontaktu 
na miejscu w Wietnamie 
między przedstawicielami o- 
bu naczelnych dowództw.

3) Niezwłoczne podjęcie 
dyskusji nad zagadnieniami 
politycznymi.

Z kolei zabrał głos minis­
ter Eden. Omawiając poszczę 
gólne kwestie poruszane w 
Genewie, min. Eden wyraził 
m. in. opinię, że sprawę Lao 
su i Kambodży należy trak­
tować oddzielnie z uwagi na 
okoliczność, że kraje te są 
rzekomo przedmiotem ,,inwa 
zji“ ze strony . „Wietnamu“ .

Co się tyczy sprawy mię­
dzynarodowej kontroli nad 
wykonaniem Warunków rozej 
mu, to brytyjski minister 
spraw zagranicznych wysu­
ną! propozycje, by udział w 
neutralnej komisji nadzor­
czej wzięły państwa azjatyc 
kie, reprezentowane na kon­
ferencji w Colombo, a więc 
Burma, Cejlon, Indie, Indo­
nezja i Pakistan.

Podsekretarz stanu USA 
Bedell Smith złożył oświad­
czenie w którym poparł min 
Bidault.
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O lepsze
dostawy
Realizacja planów obo­

wiązkowych dostaw ziem­
niaków za rok ubiegły 
przeciągnęła się aż do chwi 
li obecnej. Dlaczego? Po­
nieważ znaleźli się tacy 
rolnicy, którzy wciąż jesz 
cze zwlekają z wywiąza­
niem się ze swych obo­
wiązków względem ludo­
wego państwa. Wiadomo, 
że w ub, roku urodzaj na 
ziemniaki był doskonały i 
każdy gospodarz jest w 
stanie wykonać swój plan 
dostaw.

Ostateczny termin rozli­
czenia się z państwem z 
tytułu dostaw ziemniaków 
za rok 1953 upływa z 
dniem 15 czerwca.

Sprawą honoru rolni­
ków ze wszystkich powia 
tów Wybrzeża powinno 
być całkowite zlikwidowa 
nie zaległości przed upły­
wem oznaczonego terminu.

0 piękną, bojową 
socjalistyczną literaturą
Obrady VI Zjazdu 

Związku Literatów Polskich
WARSZAWA PAP. W d niu 8 bm. rozpoczął się w. 

Warszawie VI Walny Zjazd Delegatów Związku Litera­
tów Polskich.

Delegacja Wietnan.skiej Re ubliż i Demokratycznej na kon­
ferencję genewską. Pośrodku /y ::wodr.:czący delegacji — wice­
premier i p.o. ministra spraw za granicznych Wietnamskiej Repu­
bliki Demokratycznej — Pham W an-dong.

FOT — CAF.

Na obrady przybyli człon 
kowie rządu z Prezesem Ra 
dy Ministrów J. Cyrankiewi 
czem i Wiceprezesem Rady 
Ministrów J. Bermanem na 
czele, sekretarz Komitetu 
.Centralnego PZPR E. Ochab, 
przedstawiciele organizacji 
masowych, związków twór­
czych, instytucji wydawni­
czych i kulturalnych.

W otwarciu obrad wzięli 
również udział — zaprosze­
ni na Zjazd pisarze zagra­
niczni: Konstanty Simonow, 
Lubomir Dmiterko i Borys 
Riurikow (ZSRR), pisarz i 
bojownik o wolność ludu tu 
reckiego Nazim Hikmet, pi­
sarze czechosłowaccy Jan 
Kostra i Jan Filar i in.

Po powitaniu zebranych 
przez prezesa ZG ZLP L. 
Kruczkowskiego dokonano 
wyboru prezydium Zjazdu z 
przewodniczącym W. Bro­
niewskim. Na wniosek prze 
wodniczącego zebrani uczcili 
chwilą milczenia pamięć 
zmarłego przea kilku dnia­
mi znakomitego postępowe­
go pisarza duńskiego Marti­
na Andersena-Nexo.

W imieniu Komitetu Cen­
tralnego Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej powi 
tał Zjazd sekretarz KC 
PZPR, E. Ochab.

Następnie odczytano wśród 
oklasków depesze i listy na­
desłane do Zjazdu.

M. in. Howard Fast w na 
desłanym liście, wyrażając 
podziękowanie za zaprosze­
nie na Zjazd, które przyjął 
z radością — ubolewa, że

nie może przybyć do Polski 
ponieważ jest nadal jednym 
z wielu, którzy nie otrzymu 
ją paszportu i nie mają moż 
ności wyjazdu.

Ponadto nadeszły depesze 
od kjrge Amado, prezesa 
Związku Pisarzy Brazylij­
skich i Alfreda Vareli z Ar­
gentyny.

Referat podstawowy, opar 
ty na sprawozdaniu z dzia­
łalności Zarządu Głównego 
ZLP w okresie 1950 — 1954 
r., wygłosił prezes L. Krucz­
kowski.

Nawiązując do doniosłych 
obrad II Zjazdu Partii mów 
ca stwierdził, iż przyczyniły 
się one dp pełniejszego wy­
zwolenia twórczej energii

mas, usunęły wiele prze­
szkód, jakie opóźniały nasz 
rozwój.

W dalszym ciągu swego 
referatu prezes Kruczkow­
ski zanalizował okres ostat­
nich 4 lat twórczości pisarzy 
polskich i działalności Zwią­
zku Literatów Polskich.

Kończąc swój referat mów 
ca stwierdził: „Walka o re­
alizm socjalistyczny była. 
jest i pozostanie nadal głów 
nym łożyskiem naszego ży­
cia literackiego oraz najważ 
niejszą wytyczną działalno­
ści Związku“ .

Referat L .' Kruczkowskie­
go przyjęli zebrani oklaska­
mi. Następnie zebrani wy­
słuchali sprawozdania A. Ma 
liszewskiego z działalności 
sekretariatu ZLP oraz J. 
Andrzejewskiego z działal­
ności Komisji Kwalifikacyj­
nej ZLP. Po przerwie obia­
dowej K. Brandys wygłosił 
referat pt. „Uwagi pisarza o 
sytuacji w literaturze“ . Obra 
dy trwają.

W  Genew

Dzień W y b rze ża
Nowa spółdzielnia 

produkcyjna
W gromadzie Dąbrówka, 

gminy Luzino, powiatu wej 
herowskiego, powstała w 
dniu 3 czerwca br. spółdziel 
nia produkcyjna. Statut II 
typu podpisało 13 mało i 
średniorolnych chłopów.

Spółdzielni nadano nazwę 
„Przełom“.

„Dalmor" wykonał 
plan II kwartału

W dniu 6 bm. Przedsiębior 
stwo Połowów Dalekomor­
skich „Dalmor“ w Gdyni, 
zameldowało o pełnym wy­
konaniu zadań połowowych 
przypadających na II kwar­
tał br. Do tego sukcesu przy

Dni pracy propagandowej
i kulturalno-oświatowej 

na wsi
Pod hasłem „Poznajmy do­

świadczenia przyjaciół radziec­
kich w walce o wzrost produk­
cji rolnej“ — Towarzystwo Przy 
jaźni Polsko - Radzieckiej orga 
nizuje w setkach gromad w kra­
ju „Dni pracy propagandowej i 
kulturalno - oświatowej na wsi“ .
Z budowy huty aluminium 

w Skawinie
Już tylko tygodnie dzielą bu­

downiczych pierwszej w Polsce, 
należącej do najnowocześniej­
szych w Europie, huty alumi­
nium w Skawinie pod Krako­
wem od momentu podjęcia 
wstępnej eksploatacji. Na roz­
ległym terenie huty w halach 
eiektrolizy, stacji prostowników, 
urządzeniach gospodarki wodnej 
zakładu trwają końcowe proce 
zrykontzeniowe.

czyniły się takie jednostki 
jak „Polesie“ z kpt. Zbig­
niewem Dzwonkowskim, któ
ra wykonała w 132 proc. 
plan na czerwiec, „Pollux“ , 
mający blisko 100 proc. czer 
wcowego planu.

Statek -  baza 
„Fryderyk Chopin“ . 
w drodze do Gdyni

Po wyładunku ponad 10 
tysięcy beczek ryb w Swinc 
ujściu, statek-baza rybołów 
stwa dalekomorskiego s/s 
„Fryderyk Chopin“ udaje się 
do Gdyni, gdzie wyładuje re 
sztę beczek z rybą. Beczek 
tych będzie ponad 10 tys.

Statek-baza spodziewany 
jest w Gdyni nocą z 10 na 
U bm.

500-tny kocioł 
centralnego ogrzewania

Z uwagi na rozwój nasze­
go budownictwa mieszkanio 
wego, przemysł terenowy 
woj. gdańskiego zwraca du­
żą uwagę na wzrost produk 
Cji kotłów centralnego ogrze 
wania. W bieżącym roku za 
kłady przemysłu terenowego 
mają wyprodukować o 60 
proc. więcej kotłów central­
nego ogrzewania w stosunku 
do roku 1953,

Szczególnie pomyślnie roz 
wija się produkcja stalo­
wych kotłów CO z odpadów 
blachy w Spółdzielni Pracy 
im. Marcelego Nowotki w 
Gdańsku. Załoga tej spół­
dzielni zameldowała w dniu 
4 bm. o wykonaniu 500-the- 
go kotła. Jest to jak na mo 
źliwości spółdzielni, duże o- 
siągnięcie, szczególnie, że po 
wstała ona dopiero w stycz­
niu ub. roku. K. P.

GENEWA PAP. W ponie­
działek 7 bm. minister Mo- 
łctow przyjął p. o. przewod­
niczącego delegacji brytyj­
skiej na konferencję genew­
ską, lorda Readinga.

7 bm. podsekretarz stanu i 
USA Bedell Smith podejmo- i 
wał obiadem ministra spraw 
zagranicznych ZSRR W. M. 
Mołotowa.

8 czerwca rano minister 
spraw zagranicznych Wiel­
kiej Brytanii A. Eden powró 
cił do Genewy z Londynu, 
gdzie był obecny w sobotę 5 
bm. na posiedzeniu gabinetu 
brytyjskiego.

Państwowa pożyczka
rozw oju gospodarki narodowej 
u: Ztciązku Radzieckim

MOSKWA PAP. Rada Mi 
nistrów ZSRR powzięła 
uchwałę w sprawie emisji 
państwowej pożyczki rozwo 
ju gospodarki narodowej 
ZSRR.

Uchwała stwierdza, że w 
celu pozyskania od ludności 
środków na finansowanie po 
czynań w zakresie realizacji 
piątego Pięcioletniego Planu 
Rozwoju Związku Radziec­
kiego, Rada Ministrów ZSRR 
postanawia: Rozpisać pożycz 
kę rozwoju gospodarki na­
rodowej ZSRR (emisja 1954 
r.) na sumę 16 miliardów ru 
bli z terminem spłaty w cią 
gu 20 lat.

Obligacje pożyczki mogą 
być nabywane wyłącznie 
przez ludność. Obligacje i 
wygrane są zwolnione od po 
datków i opłat zarówno pań 
stwowych jak i lokalnych

Pożyczka oprocentowana jest 
w wysokości 3 proc. w sto­
sunku rocznym. r

Żądamy
natychmiastowego zwolnienia 
polskich statków

List od przyjaciół z NRD
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Do Zarządu Głównego Związku Zawodowego Pra- 
. cowrdków Żeglugi przyszedł Ust. z NRD od Zarządu 
Głównego Zw. Zaw. Pracowników Transportu, który 
zamieszczamy poniżej:

Do
Związku Zawodowego Polskich Marynarzy 

G d y n i a

DRODZY KOLEDZY !

Zarząd Główny Zw. Zaw. Pracowników Transportu, 
należącego do Wolnych Niemieckich Związków Za­
wodowych, w którym są zrzeszeni również wszyscy 
marynarze, robotnicy portowi i trasportowi Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej, z odrazą i oburze­
niem przyjął wiadomość o gwałcie dokonanym przez 
czangkaiszekowskich piratów w dniu 13 maja br.

W czasie tej akcji ,przy poparciu samolotów ame­
rykańskich uprowadzony został w sposób bandycki 
z pogwałceniem zasad prawa międzynarodowego, pol­
ski statek „Gottwald“.

Wiadomość ta wywołała wśród naszych robotników 
a zwłaszcza wśród marynarzy i portowców, falę obu­
rzenia. Oburzenie to znajduje wyraz w masówkach 
protestacyjnych i rezolucjach pod adresem Organiza­
cji Narodów Zjednoczonych, oraz listach solidarnościo­
wych do Rządu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Zarząd Główny Związku Zawodowego Pracowników 
Transportu, a wraz z nim wszyscy marynarze, por­
towcy i transportowcy, przyłączają się do słusznych 
żądań Waszego Rządu i deklarują Wam swoją bra­
terską solidarność.

Na naszych statkach, w portach i zakładach pracy
nawoływać będziemy do jeszcze potężniejszych akcji 
protestacyjnych i będziemy walczyć o zad śćuczynie- 
nie Waszym słusznym żądaniom. Jednocześnie Zarząd 
Główny zwraca się do Organizacji Narodów Zjednoczo 
nyćh z pismem protestacyjnym, w którym żąda na­
tychmiastowego wydania polskich statków i uwol­
nienia naszych polskich kolegów.

Niech żyje niezłomna przyjaźń między narodami 
polskim i niemieckim!

Niech żyje braterska solidarność robotników wszyst 
kich krajów!

Niech żyje jednolity potężny obóz pokoju pod prze­
wodem wielkiego Związku Radzieckiego!

Z braterskim, bojowym pozdrowieniem
Zarząd Główny Zw. Zaw. Pracowników Transportu
(—) Littke (—) Miiller

Aktyw przemysłowy wzmaga walkę
o dalszą ofc&bę kfsztów produkcji

Przed wyborami w Iraku !
W celu sfałszowania wyników | 

wyborów do parlamentu, władze, 
Iraku umieszczają na listach wy j 
borczych tzw. „martwe dusze“ , | 
nie pozwalają na organizowanie i 
zebrań przedwyborczych „fron- I 
tu narodowego“  i skreślają kan- j 
dydatów tego frontu z list wy­
borczych.
Angielskie związki zawodowe 

przeciwko remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich 

Na dorocznej konferencji Zjed 
iioczoncgo Związku Zawodowego 
Hutników' w hrabstwie Lancas­
hire została Jednomyślnie przy- 
jęta rezolucja protestująca prze­
ciwko remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich.
Lewicowi socjaliści japońscy 

zamierzają udać się 
do Chińskiej Republiki 

Ludowej
Lewicowa socjalistyczna partia 

Japonii wyraziła życzenie wysla 
nia delegacji do Chińskiej Repu 
hliki Ludowej. Delegacja ta ma 
zamiar nawiązać kontakt w Pe­
kinie z czołowymi osobistością 
mi.

Powódź w Jugosławii
Dnia i  czerwca w godzinach 

popołudniowych w Słowenii . pa 
dly niezwykle silne deszcze. ‘ V 
wa spowodowała wiele ofiar w 
ludziach, zginęło również wiele 
zwierząt gospodarskich. Szkody 
wyrządzone przez ulewę docho­
dzą do kilku miliardów dena­
rów. Wiele rzek wystąpiło z 
brzegów burząc mosty t zalewa­
jąc pola.

Młodzież 'Technikum Telekomunikacyjnego w Gdańsku 
przygotowuje się do egzaminów, powtarzając materiał prze 
¡obiony w ciągu roku.

Już od początku roku szkolnego organizacja ZMP orga­
nizowała pomoc dla mniej uzdo Inionych uczniów. Wielu ucz. 
niów, którzy początkowo mieli braki w nauce, poprawiło swo 
ie stopnie. Osiągnięto to przez dobrą współpracę z nauczycie- 
l. mi i przez uaktywnienie zesp ołów pomocy koleżeńskiej.

Na zdjęciu: młodzież z technikum uczy się w zespołach 
’pomocy koleżeńskiej. Irena Rogaczewska, Janina Guzik, Izy 
(lor Borowski, Honorata Dubla siewicz i Stefan Pachucki przy 
gotowują się w świetlicy internatu do egzaminów.

Fot. 1. Kosycarz.

WARSZAWA PAP. Pota­
nienie produkcji jest obec­
nie czołowym, obok walki o 
plan, zagadnieniem naszej 
gospodarki. Wiąże się Oi ści 
śle z realizacją programu 
podniesienia stopy życiowej 
ludzi pracy miast i wsi, wy 
tyczonego przez II Zjazd 
Partii.

• *  • i
Załoga Warszawskiej Fa­

bryki Motocykli, która dzię 
ki obniżeniu kosztów włas­
nych produkcji w roku ub. 
wniosła poważny wkład w 
obniżkę ceny popularnych 
SHL o ok. 240 zł., dąży cbec 
nie usilnie do dalszego po­
tanienia produkcji. Np. w 
kwietniu br. obniżka kosz­
tów własnych w stosunku 
do średnich kosztów z r. 
1553 wyniosła dalsze 5,5 
proc.

Załoga WFM postawiła So 
bie ambitne długookresowe 
zadanie — obniżyć do koń­
ca br. koszty wytwarzania 
jednego motocykla o dal­
szych 10 proc.

• • •
W tych dniach sposoby ob 

niżenia kosztów własnych 
produkcji, wygospodarowa­
nia nowych środków dla pod 
noszenia stopy życiowej ludzi

pracy omówili na krajowej 
naradzie m. in. aktywiści 
przemysłu obrabiarkowego.

Jako jedno ze źródeł obni­
żenia kosztów własnych 
wskazywano skrócenie cyklu 
produkcyjnego i powiększe­
nie ilości obrabiarek produ­
kowanych w danej serii.

W podjętej na zakończenie

obrad uchwale aktyw gospo 
darczo -  polityczny przemys­
łu obrabiarkowego zobowią­
zał się do końca br. osiągnąć 
obniżenie kosztów o 55,7 pro 
cent w porównaniu z rokiem 
ub. oraz w terminie urucho­
mić produkcję nowych asor 
tymentów przewidzianych 
planem.

W  W arszawie  
rozpoczęła się 

II MiądzvRarodowa 
Konferencja Pracowników 

Przemysłu Skórzanego
WARSZAWA PAP. — W 

dn;u 8 bm. rozpoczęła się w 
sali ZZNP w Warszawie II 
Międzynarodowa Konferen­
cja Pracowników Przemysłu 
Skórzanego, Obuwniczego, 
Futrzarskiego i Wyrobów 
Skórzanych. W obradach bie 
rze udział ponad 1000 dele­
gatów z 21 krajów: Austrii, 
Brazylii, Bułgarii, Cejlonu 
Chin, Czechosłowacji, Danii, 
Finlandii, Francji, Grecji 
Indii, Indonezji, Libanu, Nie 
mieć, Polski, Rumunii, Trans 
iorodanii, Węgier, Wenezue­
li, Włoch i Związku Radziec 
kiego.

P l e n u m
ZG Związku Zawodowego 
Nauczycielstwa Polskiego

WARSZAWA PAP. W 
dniu 8 bm. cdbyło się w 
Warszawie MI rozszerzone 
Plenum Żarz. Gł. Zw. Zaw. 
Nauczycielstwa Polskiego. W 
obradach Plenum wzięli u- 
dział: minister Oświaty W. 
Jarosiński, sekretarz CRZZ 
— A. Starewicz, przedstawi­
ciele Wydziału Oświaty KC 
PZPR, przedstawiciele CUSZ, 
przewodniczący zarządów o- 
kięgowych ZZNP i kierow­
nicy wydziałów ZG ZZNP.

Po referacie przewodniczą­
cego ZG ZZNP r.a temat za­
dań nauczycielstwa w świe­
tle uchwał II Zjazdu Partii 
i III Kongresu Związków 
Zawodowych — rozwinęła 
się szeroka dyskusja.

Uczestnicy obrad z uzna­
niem mówili o polityce Pań­
stwa Ludowego, zmierzającej 
uo systematycznego podnoszę 
rJa warunków bytowych lu­
dzi pracy, czego wyrazem 
jest m. in. ostatnia uchwała 
KC PZPR i Rady Ministrów 
przynosząca poprawę uposa­
żeń nauczycieli szkół podsta­
wowych i średnich, zarówno 
ogólnokształcących jak i za­
wodowych.

Dyskusję podsumował Sta­
nisław Mach.

Dokonano zmian w skła­
dzie Prezydium ZG ZZNP.

Na stanowisko przewodni­
czącego ZG ZZNP wybrano 
dotychczasowego wiceprze­
wodniczącego Stanisława Ma 
cha, zaś na stanowisko wice 
przewodniczącego powołano 
Jana Śpiewaka.

Plenum odwołało M. Szy­
mańskiego zć stanowiska se­
kretarza i członka Plenum 
ZG ZZNP.

Plenum wybrało nowych 
sekretarzy ZG ZZNP: Helenę 
Piasecką i Antoniego Raj- 
kiewicza oraz powołało do 
prezydium ZG ZZNP — Ro­
mę Boniecką.

Sprawa nawiązania
stosunków dyplomatycznych 

F r a n c j i
z Chinami Ludowymi

PARYŻ PAP. Deputowany ra 
dykalny Albert Forcinai złożył 
9 bm. we francuskim Zgroma­
dzeniu Narodowym projekt rezo 
lucji, domagający się nawiąza­
nia przez Francję normalnych 
stosunków dyplomatycznych z 
Chińską Republiką Ludową. Jak 
twierdzą w kuluarach Zgroma­
dzenia Narodowego, wniosek 
ten będzie dyskutowany w Zgro 
madzeniu prawdopodobnie 10 
bm.

Prognozo pogody
Dość pogod­

nie, w ciągu 
dnia wzrost 

zachmurzenia 
i wieczorem 
miejscami prze 
lotny burzowy 
deszcz Tem­

peratura do 23 stopni. Wi­
dzialność umiarkowana. Wia 
try słabe, południowe, póź­
niej imienna-
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W  całych Indochinach
należy ustanoinić trinały pokój 

Przem ów ien ie m in. M o ło to w a
na konferencji w  G e n e w ie

GENEWA PAP. Na wtorkowym posiedzeniu ple­
narnym konferencji genewskiej, poświęconym kwestii 
indochińskiej, zebra! glos minister spraw zagranicz­
nych ZSRR W. M. Mołotow, oświadczając m. in.i

Przywrócenie pokoju w In 
dochinach jest doniosłym za­
daniem konferencji genews­
kiej. Na uczestnikach konfe­
rencji spoczywa poważne za 
danie: Powinni oni przyczy­
nić się do jak najrychlejsze 
go zaprzestania działań wo­
jennych 1 do ustanowienia 
trwałego pokoju w Indochi­
nach.

Trudno jednakże nie brać 
pod uwagę faktu, że nie wszy 
scy uczestnicy konferencji —• 
jak widać — tak samo poj­
mują swe zadania.

Fakty świadczą, iż pewne 
rządy zmierzają nie do przy 
wrócenia pokoju, lecz do 
przygotowania dalszego roz­
szerzenia wojny w Indochi­
nach i zwiększenia liczby jej 
uczestników.

Jeśli chodzi o ZSRR, to u- 
waża on, że położenie kresu 
działaniom wojennym w In­
dochinach nie powinno być 
krótką przerwą, po której na 
stąpi wznowienie, albo może 
rozszerzenie wojny, lecz usta 
nowieniem trwałego pokoju. 
Dlatego też uważamy, że kon 
ferencja genewska powinna

rozważyć zarówno problemy 
militarne jak i polityczne.

I. SPRAWA POŁOŻENIA 
KRESU DZIAŁANIOM 

WOJENNYM
Na początku dyskusji nad 

problemem indochińskim na 
obecnej konferencji uzgodnio 
no, że najpierw będą omó­
wione problemy wojskowe, 
tak, aby następnie można by 
ło przejść do rozważenia za­
gadnień dotyczących politycz 
nego uregulowania kwestii 
indochińskiej.

Z uwagi na skomplikowa­
ną sytuację wojskową w In­
dochinach, zaprzestanie dzia 
łań wojennych wymaga ure­
gulowania sprawy stref, roz­
mieszczenia wojsk obu stron. 
Sprawa ta nie może być ure­
gulowana inaczej, niż w dro 
dze bezpośrednich rokowań 
między obu stronami. Zgod­
nie z decyzją konferencji z 
29 maja, nawiązany został 
kontakt między przedstawi­
cielami wojsk obu stron.

W toku dyskusji ustalono 
również, że wszyscy uczest­
nicy konferencji genewskiej 
zgadzają się w zasadzie z 
propozycją Wietnamskiej Re 
publiki Demokratycznej, że

> Niewesołe lata szkolne !
. Jest wiele takich dzie­

ci: spragnionych nauki, 
rwących się do książki, 
tęskniących za szkołą, za

70 - letni na­
uczyciel grecki 
Wasilos Mar- 
stedes prowa­
dzi lekcje w ta 
kich oto trud­
nych ' warun­
kach. Takie 
„szkoły" nie na 
leżą w Grecji 
do rzadkości.

Rządy państw kapitalis­
tycznych bowiem prze­
znaczając olbrzymie su­
my na zbrojenia, z każ­

O
jej gwarem, za jej ży­
ciem pełnym codzien­
nych radości i niespodzia

dym rokiem bardziej 
ograniczają fundusze na 
cele oświaty,

Dzieci biedo 
ty włoskiej li­
czą się w ta­
kich izbach, po 
których bez tru 
du hula wiatr.

c
nek. Jest wiele takich 
dzieci w krajach kapita­
listycznych. Szkoły jed­
nak sa im niedostępne.

Oto kilka zdjęć, ilustru 
jących życie szkół pod­
stawowych w krajach ka
pitnlisty cc.nych.

O
Nieliczne szkoły początkowe u' anglo- 

egipsktm Sudanie są pozbawione podsta­
wowych sprzętów i pomocy naukowych.

po zakończeniu działań wo­
jennych w Indochinach na­
leży zapobiec, sprowadzaniu 
do Indochin z zewnątrz no­
wych wojsk i wszelkiego ro­
dzaju personelu wojskowego, 
jak również wszelkiego ro­
dzaju broni i amunicji.

Uczestnicy Konferencji nie 
wysunęli żadnych zastrzeżeń 
w związku z propozycją u- 
tworzenia komisji miesza­
nych złożonych z przedsta­
wicieli obu stron, w celu kon 
trułowania realizacji układu 
o zaprzestaniu działań wo­
jennych.

Jednakże są sprawy, w 
których zarysowały się mię­
dzy delegacjami różnice. Ja­
kież to są sprawy? Po pierw 
sze konieczne jest szczegóło­
we omówienie sprawy mię­
dzynarodowej kontroli wy­
konania układu.

Jak wiadomo, Związek Ra 
dziecki zaproponował, aby 
utworzona została komisja 
nadzorcza państw neutral­
nych, składająca się z przed­
stawicieli Indii, Polski, Cze­
chosłowacji i Pakistanu. Ta­
ki skład komisji zapewni, że 
jej praca nie będzie jedno­
stronna i że będzie ona obiek 
tywnie traktowała zarówno 
jedną jak i drugą stronę. 
Zastrzeżenia przeciwko u- 
działowi w tej komisji przed 
stawicieli takich krajów, jak 
Polska i Czechosłowacja, któ 
re rzekomo nie mogą w da­
nym wypadku zajmować sta 
nowiska neutralnego ze 
względów ideologicznych, są 
pozbawione wszelkich pod­
staw. x

Głównym zadaniem komi­
sji państw neutralnych jest: 
czuwanie nad tym. aby do 
Indochin nie sprowadzano 
wojsk i personelu wojskowe 
go, ani żadnego rodzaju bro. 
ni i amunicji.

Nasuwa się pytanie, jak 
należy postąpić, jeśli witych 
komisjach, lub też między 
nimi nie będzie zgody w tej 
czy innej sprawie.

Nie trudną.«odpowiedzieć 
na to pytanie, jeśli się weź- 
n.:e za punkt wyjścia wspom 
maną propozycję, że niektóre 
państwa powinny gwaranto­
wać wykonanie układu w 
sprawie zaprzestania dzia­
łań wojennych w Indochi­
nach.

Oznacza to, że w razie po­
trzeby państwa gwarantują­
ce stają się instancją, do któ­
rej należy się odwołać. Ich 
to obowiązkiem będzie po­
dejmowanie właściwych, u- 
zgodnionych kroków mają­
cych na celu usunięcie fak­
tów pogwałcenia odnośnego 
układu, lub groźby takiego 
pogwałcenia.

W toku dyskusji nad spra­
wa przywrócenia pokoju w 
Indochinach wyłoniła się 
kwestia, czy decyzja w spra 
wie zaprzestania działań wo 
jennych oraz ustalenia odpo 
wiednich warunków rozejrnu 
rna dotyczyć wszystkich 
trzech państw w Indochi­
nach. W kwestii tej ujawni­
ły się różnice zdań między 
uczestnikami konferencji. 
Delegacja radziecka wycho­
dzi z założenia, że stoimy 
przed zadaniem przywróce­
nia pokoju w całych Indochi 
nach, jak to przewiduje ko­
munikat berliński.

II. W SPRAWIE INDO­
CHIN SKI CH PROBLEMÓW 

POLITYCZNYCH
Jest rzeczą całkowicie ja­

sną,. że zadanie przywróce­
nia trwałego pokoju w Indo­
chinach wymaga uregulowa 
nia problemów politycznych.

W związku z tym dwie 
kwestie zasadnicze mają 
szczególnie doniosłe znacze­
nie. Pierwsza dotyczy stosun 
ków miedzy Francją i pań­
stwami indochińskimi, druga 
zaś dotyczy wewnętrznej sy 
tuac.ii politycznej w państ­
wach indochińskich.

Jeśli rząd francuski rzeczy 
wiście pragnie udzielić nie­
podległości państwom Indo­
chin, to nie ma żadnego po­
wodu do kontynuowania w 
obecnych warunkach wojny 
w Indochinach. albowiem za 
istniały poważne przesłanki 
do uregulowania sprawy 
tych stosunków na drodze
przyjaznej.
Uregulowanie wewnętrz- 

nej sytuacji politycznej w 
Wietnamie i w pozostałych 
państwach indochińskich ma 
również wielkie znaczenie.

Propozycja w sprawie 
przeprowadzenia wolnych wy 
borów, zgłoszona przez Wiet 
namską Republikę Ludową, 
ma szczególne znaczenie dla 
skutecznego polepszenia sy­
tuacji politycznej i ekonomi­
cznej w Wietnamie.

Rozumie się samo przez 
się, że przeprowadzenie wol 
nych wyborów wymaga spei 
nienia pewnych warunków. 
Naród wietnamski sam powi 
nien ująć tę sprawę we wła 
sne ręce i zapewnić swobod 
na działalność patriotycznych 
partii, ugrupowań i organi­
zacji społecznych w przygo­
towaniu i przeprowadzeniu 
wolnych i powszechnych wy 
borów. Konieczne jest także 
podjęcie podobnych kroków 
w pozostałych państwach in­
dochińskich. Przeprowadze­
nie wolnych wyborów musi 
być poprzedzone przez wy­
cofanie wszystkich obcych 
wojsk z obszaru państw indo 
chińskich, co oczywiście wy­
maga właściwego rozwiąza­
nia zagadnień wojskowych 
omawianych na naszej kon­
ferencji.

Jednocześnie trzeba rozwa 
żyć doniosłe problemy poli­
tyczne. których rozwiązanie 
umożliwi przywrócenie tak 
niezbędnego pokoju we wszy 
stkich państwach indochiń­
skich.

Zdaniem delegacji radziec 
kiej, obok zbadania zagad­
nień wojskowych omawia­
nych na konferencji, koniecz 
ne jest:
1 Niezwłoczne rozpatrze­

nie zagadnień politycz­
nych, których rozwiązanie 
jest niezbędne ze względu na 
sytuację powstałą w Indochi 
nach. W tym celu moglibyś­
my przyjąć taką procedurę, 
która by pozwoliła na rów­
nolegle rozpatrywanie za­
gadnień zarówno wojsko­
wych, jak i politycznych, na 
posiedzeniach poświęconych 
na przemian zagadnieniom 
wojskowym i politycznym,
2 rozpatrzenie przede

wszystkim zagadnień do­
tyczących zagwarantowania 
suwerenności i niepodiegłości 
trzech państw indochińskich 
i przeprowadzenia w tych 
państwach wolnych wybo­
rów, jak również wycofania 
wszystkich obcych wojsk z 
terytorium Indochin.
O zapewnienie bezpośred­
ni niego kontaktu między 

przedstawicielami obu stron 
w celu omówienia zagadnień 
politycznych, co mogłoby 
mieć pozytywne znaczenie i 
ułatwiłoby osiągnięcie odpo­
wiedniego porozumienia w 
tych sprawach.

Delegacja radziecka dąży 
do tego, by ułatwić wszel­
kimi sposobami jak najszyb­
sze rozpatrzenie zagadnień 
zarówno wojskowych, jak i 
politycznych. Mamy nadzie­
ję, że wszyscy uczestnicy kon 
ferencji genewskiej pragną 
posunąć naprzód sprawę roz­
patrzenia tych zagadnień, 
ponieważ od tego zależy przy 
wrócenie trwałego pokoju w 
Indochinach.

Zjednoczenie wszystkich sił
n a r o d o w y c h  i d e m o k r a ty c z n y c h

naczelnym zadaniem partii
Przem ów ienie tow. M. Thoreza 

na XIII Zjeździć FPK
PARYŻ PAP. Jak już donosiliśmy, dnia 7 czerwca na 

kopcowym posiedzeniu XIII Zjazdu Francuskiej Partii 
Komunistycznej wygłosił przemówienie Maurice TUoriz.
XIII Zjazd partii — powie 

dział Thorez — był donios­
łym wydarzeniem politycz­
nym. Jego znaczenie zrozu­
mieli nie tylko komuniści i 
wszyscy postępowi ludzie, 
lecz również wrogowie naro­
du.

Francuska Partia Komunis 
tyczna — mówił dalej Tho­
rez — kieruje klasą robotni­
czą, kształtuje losy narodu i 
jest główną siłą przewodnią 
narodowego ruchu demokra­
tycznego.

Tylko klasa robotnicza jest 
w stanie podnieść sztandar 
niezawisłości narodowej, 
zdeptany przez kierownicze 
koła burżuazji francuskiej.

Klasa robotnicza, która, 
rzecz jasna, występuje prze­
ciwko wszelkiej polityce gra 
bieży i wie z doświadczenia 
jak ogromne cierpienia przy 
nosi wojna masom ludowym, 
czujnie stoi na straży poko­
ju, a pokój ponad wszystko 
leży w interesie Francji.

Pracując z całą energią 
nad zjednoczeniem proleta­
riackich i nieproletariackich 
warstw ludności w obronie 
pokoju i niepodległości, postę 
pu i wolności, Francuska Par 
tia Komunistyczna dochowu 
je wierności nauce klasyków 
marksizmu. Lenin stale pod­
kreślał, że klasa robotnicza i 
jej partia muszą się intereso 
wać każdym ruchem demo­
kratycznym i nie bać się 
przejściowych porozumień 
nawet z chwiejnymi so.iuszni 
kami, że nie powinna się wy 
rzekać ewentualnego kom pro 
misu z innymi warstwami 
społecznymi, lecz pod jed­
nym warunkiem, iż te kom­
promisy i porozumienia będą 
pomagały klasie robotniczej 
w walce o postęp 1 będą po­
suwały naprzód ogólny demo

kratyczny ruch mas. Aby u- 
możliwić zmianę orientacji 
polityki francuskiej, czego 
pragnie cały kraj, zjazd, któ 
ry jednomyślnie zaaprobo­
wał sprawozdanie KC przed­
stawione przez Jacques Duc- 
los, zdecydowanie potwier­
dził wolę naszej partii popar 
cia wszelkiej polityki, która 
będzie uwzględniała trzy d-o 
nioste żądania narodowe:

1. w dziedzinie polityki 
zagranicznej — wyrzeczenie 
się ratyfikacji ukSadów z 
Bonn i Paryża, zaprzesta­
nie wojny w Indochinach, 
zorganizowanie bezpieczeń­
stwa zbiorowego w Europie 
i uregulowanie rozbieżności 
między wielkimi mocarstwa 
mi w drodze rokowań:

2. zaspokojenie najp'lniej 
szych postulatów gospodar­
czych klasy robotniczej i 
wszystkich ludzi pracy:

3. skutecz.na obrona swo­
bód demokratycznych.
Towarzysze!
Warunkiem zjednoczenia 

wszystkich sił narodowych 
i demokratycznych jest utwo 
rżenie jednolitego frontu kia 
sy robotniczej.

Komuniści powinni wzmóc 
swą inicjatywę i braterskie 
wysiłki, aby dla jednolitego 
frontu pozyskać ludzi pracy 
— socjalistów i ich organi­
zacje oraz wszystkie ugrupo 
wania znajdujące się pod 
wpływem socjalistów. Komu 
niści nie powinni zapomi­
nać. że utworzenie jednolite 
go frontu wymaga uporczy­
wej walki z ich strony, że 
powinni oni być jak najgor 
liwszymi zwolennikami zjed 
noczenia.

Walczyć przeciwko zgub­
nej polityce partii socjali­
stycznej — znaczy odpowia 
dać na wszystkie argumenty

Oświadczenie szwedzkiego
ministra spraw zagranicznych

SZTOKHOLM PAP. Szwe 
azki minister spraw zagra­
nicznych Oesten Unden prze 
mawiał w niedzielę 6 bm 
na kongresie skandynaw­
skiej młodzieży socjaldemo­
kratycznej w Karlstad, 

Nawiązując do konferen­
cji przedstawicieli rządów 
Szwecji, Norwegii i Danii, 
która odbyła się w Karlstad

B. k a n c le r z  R z e s z y  
H ans Luther 

potępia politykę Adenauora
BERLIN PAP. Agencja 

ADN donosi z Bonn, że Hans 
Luther, który w okresie Re­
publiki Weimarskiej był w 
latach 1925 — 1926 kancle­
rzem Rzeszy, wystąpił podo­
bnie jak b. kanclerz Brue­
ning przeciw polityce Ade- 
nauera.

2 czerwca Luther przema­
wiał w Duesseldorfie w 
„Klubie Reńsko-Ruhrskim“, 
gdzie niedawno Bruening o- 
stro potępił politykę zagrani­
czną Adenauera i wypowie­
dział się za nawiązaniem sto 
sunków ze Związkiem Ra­
dzieckim.

Jak donosi z Bonn kores­
pondent dziennika „New 
York Times“ , Luther poparł 
stanowisko Brueninga. Prze­
mówienie to wywołało żarnie 
szanie w Bonn.

Z czterech żyjących obec­
nie byłych kanclerzy Repu­
bliki Weimarskiej trzech, a 
mianowicie dr Wirth. prof. 
Bruening 1 dr Luther nie 
zgadza się z polityką Ade­
nauera. Czwarty z byłych 
kanclerzy Rzeszy — von Pa- 
pen, który utorował Hitlero­
wi drogę do dyktatury, jest 
zwolennikiem polityki Ade­
nauera.

Intrygi USA
p r z e c i w k o

Gwatemali
NOWY JORK PAP. Ko­

mentator dziennika „Daily 
Mirror“ donosi, że spór Sta­
nów Zjednoczonych z Gwate 
małą wyw*o!ał nieprzychylne 
odgłosy w Ameryce Łaciń­
skiej. „Pomysł dostarczania 
broni przez most powietrzny 
dla armii Hondurasu, składa 
jącej się zaledwie z dwóch i 
pół tysiąca żołnierzy — pi­
sze dziennik — spotkał się z 
ironia, a w większości kra­
jów Ameryki Łacińskiej 
wzbudził sympatię do Gwate 
mali, nie zaś do Stanów Zje 
dnoczorroch14.

„New York World Telegrapli“ 
podaje, że władze amerykańskie 
odmówiły udzielenia wizy zna­
nemu fizykowi angielskiemu — 
dr Diracowi, laureatowi nagrody 
Nobla. Decyzję powzięto na tej 
„podstawie“ , że dr Dirac uczest­
niczył w jednej z konferencji 
naukowych, jaka odbyła się w 
ZSRR zaraz po zakończeniu dzia 
łań wojennych.

* * *
Policja rzymska zaatakowała 

w dniu 26 maja grupę 120 niewi­
domych, którzy od 24 godzin pro 
testowali pod gmachem prezy­
dium rządu przeciwko odracza­
niu decyzji w sprawie podwyżki 
renty. Niewidomych silą załado­
wano do wozów policyjnych. 
Akcją kierował osobiście wice 
prefekt Rzymu.

* * *
Tygodnik „N. S. News and 

World Report“ zamieszcza w nu 
merze z 28 maja tabelkę, z któ­
rej wynika, że wydatki w ame­
rykańskiej szkole publicznej na 
jednego białego ucznia wynoszą 
dużo więcej, aniżeli na jednego 
ucznia murzyna. Tak np. w sta­
nie Arkansas wydano w r. 1952 
na białego ucznia 102,5 doi., na 
czarnego — 67,75 doi., w stanie 
Missisipi — na białego ucznia 
przypada 117,43 doi., na czarne­
go — 35,27 doi.

w 1949 r. i na której oma­
wiano projekt utworzenia so 
juszu trzech państw skandy 
nawskich, minister Unden 
wyrażając ubolewanie z po­
wodu niedojścia do skutku 
lego sojuszu oświadczył: „Z 
mego punktu widzenia, gdy 
by grupa państw skandy­
nawskich zdecydowała się 
wówczas na niewiązanie się 
z blokiem wielkich mo­
carstw (paktem atlantyc­
kim), mogłaby odegrać w po 
iitycę międzynarodowej rolę 
bardziej doniosłą, niż odgry­
wa obecnie". Następnie mi­
nister Unden podkreślił, że 
..w obecnych warunkach 
Szwecja zdecydowana jest. 
nie brać w ramach wspólnej 
akcji (tj. w ramach monto­
wanego przez USA bloku 
militarnego w Azji południo 
wo-wschodniej) udziału w 
ewentualnej wojnie, laka 
może wybuchnąć w innej 
części Świata“ . Minister Un 
den dodał przy tym, że ar­
gumenty. którymi USA usi­
łują usprawiedliwić tworze­
nie tego bloku, „są dla Szwe 
cji wątpliwe i niezrozumia­
łe“.

Przemówienie swe min. 
Unden zakończył stwierdze­
niem, że „gdyby więcej 
państw w Europie przestrze 
galo, podobnie jak Szwecja, 
polityki neutralności, mogło 
by to w skuteczny sposób 
przyczynić się do utrwalenia 
pokoju“ .

jej przywódców, którzy 
utrwalają rozłam, znaczy z 
uwagą odnosić się do każde 
go pretekstu wysuwanego 
przez nich jako przeszkodę 
do wykucia jedności klasy 
robotniczej, znaczy nie pozo 
stawiać bez odpowiedzi żad­
nego sprzeciwu, rozpraszać 
wszelkie wątpliwości, znaj­
dować prawdziwe słowa, któ 
re docierałyby do świadome 
ści i serca robotników-socja 
listów, znaczy to, że w wal­
ce przeciwko wspólnemu 
wrogowi — reakcji i jej 
agentom — należy podpo­
rządkować wszystko zasad­
niczym interesom ludzi pra 
cy — socjalistów i komunis 
tów, całej klasy robotniczej.

Takie jest nasze zdanie.
Jak to zawsze bywa w 

okresie zaostrzenia wałki kia 
sowej ostatnio ujawniły się 
słabe elementy, które ustę­
pując pod presją przeciwni­
ka proponowały, aby partia 
zrezygnowała ze swej samo­
dzielnej polityki i swej roli 
awangardy, w wyniku czego 
przekształciłaby się ona w 
silę pomocniczą socjaldemo­
kracji i szła na postronku 
burżuazj i.

Mimo wyraźnych ostrzeżeń 
XII Zjazdu naszej partii, ci 
rzecznicy koncepcji oportuni 
stycznych i likwidatorskich 
popełnili błąd niedoceniając 
siły klasy robotniczej i prze­
ceniając siły wroga.

Partia przezwyciężyła tę 
trudność.

Zjazd dał jasne dyrektywy 
w sprawie politycznych za­
dań stojących przed komu­
nistami w najbliższym okre­
sie. Zjazd dal partii nową 
broń ideologiczną i politycz­
ną.

Partia będzie l\m lepiej za 
bezpicczona przed powtórze­
niem podobnych błędów Im 
ściślej wszyscy jej członko­
wie I wszystkie jej organi­
zacje będą przestrzegać za­
sad marksizmu - lenimzmu, 
im bardziej będą się trosz 
ezyć o przestrzeganie centra 
lizmii demokratycznego, o 
kontrolę oddolną, o rozwój 
krytyki i samokrytyki.

Dotyczy to przede wszyst­
kim Komitetu Centralnego 1 
jego Biura Politycznego, któ­
re nie wykazały dostatecznej 
czujności politycznej, które 
z opóźnieniem ujawniły opor 
tunistyczne tendencje i z o- 
póznieniem poprowadziły 
walkę przeciwko tym ten­
dencjom niezmiernie szkod­
liwym dla partii i klasy ro­
botniczej.

Konieczne są poważne wy­
siłki w celu podniesienia po­
ziomu ideologicznego partii, 
szerszego rozpowszechniania 
,ie.j prasy, a przede wszyst­
kim w celu wzmocnienia or­
ganizacji partyjnych w zakła 
dach pracy.

Posiedzenie
Izby Ludowej

N R D
BERLIN PAP. 9 bm. roz­

poczęło się 48 posiedzenie Iz­
by Ludowej Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej. Po 
siedzenie zagaił przewodni­
czący Izby dr Johannes 
Dieckmann.

Na porządku dziennym po 
siedzenia znajdują się nastę 
pujące sprawy: wykonanie 
narodowego planu gospodar­
czego w r. 1953 i dotychcza­
sowa realizacja planu na rok 
1954 oraz sprawozdanie z wy 
konania budżetu państwowe 
go w 1953 r.

Egipscy portowcy
przeciwko wojnie 

w  Indochinach
MOSKWA PAP. — Agen­

cja TASS donosi z Kairu, że 
robotnicy portowi Port-Saidu 
odmówili obsługi przepływa­
jących przez Kanał Sueski 
ftancuskich okrętów wojen­
nych wiozących posiłki dla 
korpusu ekspedycyjnego w 
Indochinach.

Robotnicy nortowi ogłosili 
strajk na znak protestu prze 
ciwko imperialistycznej woj­
nie prowadzonej w Indochi­
nach i powitali okręty okrzy 
kami „Dien Bień Fu“.

W surawie wym ary
rannych [eńców

Pismo dowództwa 
W ietnam skiej 

Arm ii Ludowej
PEKIN FAP. Wietnamska 

Agencja Prasowa donosi, że 
dowództwo naczelne Wiet­
namskiej Armii Ludowej wy 
stosowało do dowództwa 
Francuskiego Korpusu Ekspe 
dycyjnego pismo w sprawie 
rannych i chorych jeńców 
Wietnamskiej Armii Ludo­
wej.

Pismo to stwierdza, że w 
odpowiedzi na propozycje do 
wódżtwa Korpusu Ekspedy­
cyjnego w sprawie przekaza­
nia dowództwu Armii Ludo­
wej chorych i rannych jeń­
ców wietnamskich, dowódz­
two Armii Ludowej komuni­
kuje, iż jego przedstawiciele 
będą oczekiwali przedstawi­
cieli dowództwa francuskie­
go we wsi Din-ko na szosie 
nr 1 oraz na moście Trajen 
w dniu 11 czerwca między 
godz. 14 a 16 w celu omówię 
nia szczegółów ewakuacji 
chorych rannych żołnierzy 
Wietnamskiej . Armii Ludo­
wej. W godzinach tych dzia­
łania wojenne będą przez o- 
bie strony wstrzymane w 
promieniu 10 kilometrów 
wokół Din-ko i Trajen.

Radio na dzień 10 £»m.
7,00 — Stan pogody i dziennik 

poranny. 7,15 — Muzyka poran­
na 7,40 — Komunikaty — lok. 
7,4-1 — Program dnia. 7,43 — Stan 
pogody. 7,50 — Wiadomości. 7,55 
— Muzyka. 8,25 — Serwis CZRM 
ze Szczecina dla rybaków — 
lok. 3,28 — C. d. muzyki. 9,00 — 
Przerwa lokalna. 11.50 — Komu­
nikaty — lok. 11.57 — Sygnał
czasu 1 hejnał. 12,04 — Wiadomo 
ści. 12,10 — Muzyka symfonicz-

Z lo ty
b. hitlerowskich  

w ojskow ych
BERLIN PAP. Jak podaje 

agencja ADN, w ostatnich 
dniach odbyły się w kilku 
miastach zachodnio - nie­
mieckich zloty b. wojsko­
wych hitlerowskich. Głów­
nym celem tych zlotów było 
podsycanie nastrojów odweto 
wych i wojennych wśród 
dawnych „doświadczonych” 
oprawców wielu narodów 
Europy.

Na zlotach przemawiali b. 
wyżsi oficerowie hitlerowscy. 
Na jednym z takich spotkań 
b. feldmarszałek hitlerowski 
Kesselring oświadczył m. in., 
że „wszyscy powinni pomóc 
w osiągnięciu celów, do któ­
rych dążv rząd boński” .

T E A T R V
Teatr Wielki w Gdańsku —

„Nie igra się z miłością", 
godz. 19.

Teatr Dramatyczny w Gdyni — 
„Dom lalki", godz. 10.

Teatr Kameralny w Sopocie — 
„Żabusia“ , godz. 19. 

Państwowy Teatr Lalek —
„Jaś Szpak", godz. 13 w sali 
GTZN przy ul. Białowieskiej 
w Gdańsku.

K I N A

GDAÑSK — „Leningrad“  —
„Cud w Mediolanie", od 14 lat, 
gedz. 16, 13, 20. „Bajka“ we 
Wrzeszczu — „Mąciwody z VIXb". 
od lat 7, godz. 15, 18, 20. „ZMP- 
owiec“ we Wrzeszczu — „Tos­
ca", od lat 18, godz. 16, 13, 20. 
„1 Maja“ w Nowym Porcie — 
„Wesoła trójka", od lat 12, godz. 
18 i 20. „Delfin“ w Oliwie —• 
nieczynne.

GDYNIA — „Atlantic“  — „o -
kręty szturmują bastiony", od 
12 lat, godz. 16, 18 i 20.
„Goplana“ — „Człowiek bez ju­
tra", od 14 lat, godz. 16, 18, 20. 
„Warszawa“ — nieczynne. „Fa­
la“ na Grabówku — „Bieliński", 
od 12 lat, godz. 18, 20. „Promień“ 
w Chyloni — ..Dziennik mary­
narza", od lat 14, godz. 18 i 20 
„Neptun“ w Orłowie — „Bez 
adresu", od lat 14, godz. .17 i 19.

SOPOT — „Polonia“—„Nauczy 
ciel tańca", TI s„ od lat 16, godz. 
16. 18, 20. „Bałtyk“ — „Gdzieś w 
Europie", od 16 lat, godz. 15.30, 
17.30 i 19.30.

MUZEUM POMORSKIE W 
GDAŃSKU otwarte codziennie 
(z wyjątkiem poniedziałków) od 
godz. 10—lii, w niedzielę od 
10—18. Prócz 4 wystaw stałych 
czynne są wystawy czasowe: 
„Witraż 1 jego technika", „Ce­
ramika pomorska" i „Gdańsk 
wczesnośredniowieczny w świet­
le wykopalisk“. <

na. 12,25 — Taneczne melodie. 
12,45 — Audycje dla wsi. 13,00 — 
Komunikaty — lok. 13,05 — Pro 
gram dnia. 13,10 — Przegląd pra­
sy stołecznej. 13,15 —■ Gra ork. 
rozgłośni szczecińskiej. 14,00 — 
Wiadomości. 14,05 — Informacje.
14.09 — Komunikat o stanie wód.
14.10 — Dla klas I—II słuchowi­
sko pt. „Dobre dni u Zlośnickie- 
go". 14,30 — Dla klas V słucho­
wisko pt. „Biały pudel". J5,00 — 
Radiowy klub racjonalizatorów. 
15,15 — Koncert solistów. 15,40 — 
„Swojskie melodie". 17,00 — Dla 
dzieci. 18,15 — Wiadomości. 18,20 
— Audycja konkursowa mistrzo­
wie sceny operowej. 13,50 — Po­
gadanka przyrodnicza. 19,00 — 
Muzyka 1 aktualności. 19.25 —
Audycja literacka. 19,45 — Kom­
pozytor tygodnia. 20.30 — „Lut­
nia Villona" słuchowisko. 21,30 
—• Stan pogody i dziennik wie­
czorny. 21,45 — Wiadomości spor 
to we. 21,50 — Muzyka taneczna. 
22,20 — „Kolonizacja raiu" ode. 
1 pow. 22,40 — „Z naszych sal 
koncertowych". 23,20 — Koncert 
solistów. 23,55 — Ostatnie wia­
domości. 24,00 — Hymn 1 koniec 
audycji. -

Program lokalny: 5,25 — Mu­
zyka rozrywkowa. 16,00 — Audy­
cja dla młodzieży. 16,15 — „Przy 
muzyce o sporcie". 16,25 — Mu­
zyka ludowa. 16,40 — Aud. mor­
ska. 16,50 — Popularne uwertu­
ry. 17,30 — Codzienny przegląd 
wydarzeń. 17,40 — Aud. ze świet 
licy Stoczni im. Komuny Parys­
kiej w Gdyni. 18,05 — Aud. dla 
kobiet z cyklu „Spotkanie z 
książką“ . *18,10 — Rozmawiamy 
ze słuchaczami. 23,05 — Dziennik 
rybacki.

KRONIKA DNIA
Ochrona i konserwacja 
zbiorów bibliotecznych

Biblioteka Miejska w Gdańsku 
i aktyw czytelniczy zapraszają 
czytelników na III naradę, która 
odbędzie się dziś o godz. 16 30 w 
sali głównej biblioteki przy ul. 
Wałowej 16. Po naradzie zostać 
nie wygłoszony referat na te­
mat ..Ochrona i konserwacja 
zbiorów biblioteki".

Nowa placówka pocztowa
W Sopocie przy ul. Rokossow­

skiego 34 (naprzeciw teatru) zo­
stała otwarta nowa placówka 
nocztowa.
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Romek ma 15 lat. Jest wysoki, dobrze zbudowany. 
Ma czarną niesforną czuprynę i niebieskie mądre oczy. 
Romek jest moim młodszym bratem. To właściwie 
wszystko, co o nim wiem. Niestety. Gdybym więcej 
interesował się jego życiem, jego zainteresowaniami, 
nie byłoby jak przypuszczam tego całego „kramu".

Powinniście wiedzieć, że jestem działaczem mło­
dzieżowym i kulturalnym. Aktywnie pracuję w orga­
nizacji ZMP, wiem czego ona żąda ode mnie, jakie są 
moje zadania. Praca społeczna zabiera mi wiele cza­
su. • Zebrani a, odczyty, praca w świetlicy, wyjazdy — 
te wszystkie obowiązki wypełniam jednak z zadowo­
leniom wiedząc, że pomagam mojej organizacji io wy­
chowaniu młodzieży. Do domu przeważnie przychodzą 
późno. Rodzice pamiętając o tym, że wieczorami mu­
szę się uczyć, przygotowywać do odczytów i pogada­
nek, oddali do mej dyspozycji jeden z trzech pokoi 
naszego mieszkania.

7. Romkiem widywałem się rzadko. Kiedy wycho- 
dzUeni dn pracy spał jeszcze, kiedy przychodziłem.... 
miałem inne sprawy na głowie. Nie miałem czasu na 
to, aby interesować się tym co porabia mój młodszy 
brat

Źle robiłem. Lecz o tym przekonałem się dopiero 
po długim czasie.

PAMIĘTAM, było to 
wiosną ubiegłego ro­
ku. Umówiłem się z 

Hanką do kina. „Grali „Fan 
fan Tulipan1'. Oczywiście by! 
tłok. O kupieniu biletów nie 
można było marzyć. Wów­
czas to spotkałem Romka. 
Był w towarzystwie kilku 
takich jak on wyrostków. 
Przywitał się ze mną, obrzu­
ci) Hankę zbyt śmiałym, po­
wiedziałbym spojrzeniem i 
zapytał bez wstępów — Two 
ja pani?,.. Zgłupiałem. Lecz 
Hanka zaśmiała się i nie 
miałem serca zwymyślać 
„szczeniaka“. Mój braciszek 
bynajmniej nie speszony za 
pytał czy wybraliśmy się do 
kina, a na moją odpowiedź, 
że prawdopodobnie nie dosta 
niemy biletów, mruknął coś 
pod nosem. Dziś sobie przy­
pominam, że brzmiało to jak 
— „fajtłapa“.... Później głoś 
no powiedział — poczekajcie.

Nie upłynęło pięć minut, 
jak ponownie się zjawił. Przy 
niósł 2 bilety... nawet pierw­
sze miejsca. W odpowiedzi 
na podziękowania powie-. 
dział tylko — wypchaj się... 
i pobiegł, do kolegów.

Innym razem spotkałem go 
na boisku sportowym. Był w 
towarzystwie kolegów i kil­
ku dziewcząt w ich wieku 
Nie zauważył mnie. Pamię­
tam, Hanka wówczas powie­
działa—spójrz, jak śmiesznie 
•wyglądają ci flirtujący chłop 
cy...

Istotnie. Byli jacyś nabur­
muszeni, sztucznie szarmanc 
cy, groteskowi.

Następne moje spotkanie 
z Romkiem skończyło się a- 
wanturą. Był niedzielny ra­
nek. Romek leżał jeszcze w 
jadalni na tapczanie. Czytał 
Kiedy wszedłem do pokoju 
książka znikła pod poduszką.

— Co czytasz — usiłowa­
łem zachować obojętność.

— Taką tam książkę... po­
życzyłem od kolegi.

— Pokaż — chciałem obej 
rżeć książkę. Wówczas Ro­
mek rzucił się dosłownie do 
bicia. Oczywiście dostał „po 
uchu"; ale tytułu książki nie 
zobaczyłem, gdyż zdążył ją 
rzucić za tapczan. Uważałem, 
że dalsze awanturowanie się 
z Romkiem ubliży mojemu 
autorytetowi ..starszego“ bra 
ta.

kjADSZEDŁ koniec roku 
szkolnego. Romek prze 

szedł do następnej klasy, 
lecz jak mi ojciec mówił, 
miał słabe stopnie .Rodzice 
zapracowani bardziej ode 
mnie prosili mnie nawet, a- 
bym pomógł bratu w nauce, 
lecz wyjechałem na kurs, a 
Romek na obóz letni. Po wa­
kacjach zaczęła się nowa „or 
ka" i właściwie zapomnia­
łem o danej rodzicom obiet­
nicy, że pomogę chłopcu w 
nauce. Zresztą posprzeczałem 
się w tym czasie z Hanką 
i to także zaważyło.

Dopiero gdzieś zimą, zupel 
nie zresztą przypadkowo, za 
cząłem się bliżej intereso­
wać Romkiem. Niestety, było 
już zbyt późno.

Do domu wróciłem wcześ­
niej niż zazwyczaj. Odwoła 
no zebranie, a ponieważ nie 
umówiłem się z Hanką, po­
szedłem wprost do domu, W 
jcdalni, gdzie sypiał Romek 
nie było nikogo. Matka krzą 
tała się w kuchni, ojciec nie 
powrócił jeszcze z pracy. 
Czekając na jedzenie, zaczą­
łem grzebać w szafce, w któ­
rej m ój, brat przechowywał 
swoje drobiazgi i książki. O- 
gjądałem poplamione, wypeł 
nione kulfoniastym, niesta­
rannym pismem zeszyty, po­
darte książki szkolne. Wśród 
szpargałów natrafiłem na wy 
dartą z zeszytu kartkę. Miał 
to być zapewne list. Czyta­
łem: „Janek nie oddał for­
sy. Trzeba mu będzie spu­
ścić lanie. Gadał, że capnęli 
go przed kinem i zabrali for 
sę z biletami. Przesyłam ci 
..Wyspę 30 trupów", fajna 
knypa. Przeczytaj szybko, bo 
muszę oddać Jackowi. Poży­
czyłem ją z wypożyczaini. 
Prosił, żebyś oddał mu Wal- 
lace‘a, Jak. będziesz miał 
czas przyjdź wieczorem. Za­

gramy. Przyjdą dziewczyny. 
„Buca".

Mimo dziwacznego żargo­
nu, treść listu była jasna.

Jeszcze bardziej gorączko­
wo zacząłem przerzucać za­
wartość szafy. Wydobyłem 
na wierzch kilka zniszczo- 
nych, rozsypujących się ksią­
żek, talię kart, procę, kom­
pas i fiński nóż.

Przejrzałem książki. Była 
to m. in. wspomniana w liś­
cie książka Wallace'a „Brac­
two wielkiej żaby“ i jakieś 
inne, kryminalne szmiry, opa 
trzone stemplami różnych 
„wypożyczalni“.

rNOCZEKAŁEM się wresz- 
cie powrotu brata. Sta­

nął w drzwiach i obrzuciwszy 
pokój jednym spojrzeniem 
chciał się cofnąć. Przeszko­
dziłem mu w ucieczce. Za­
cząłem zupełnie spokojnym, 
opanowanym głosem tłuma­
czyć chłopcu najprostsze 
prawdy. O tym, że wpraw­
dzie owa „literatura“ jest pi 
sana ciekawie, że książki te 
są może pociągające, szcze­
gólnie dla młodego, żądnego 
przygód chłopca, ale jaką 
wartość ma ich treść? Służą 
one jednemu celowi — u- 
sprawiedliwieniu, pochwale 
zbrodni i występku. Tej zgni 
łej, chorej literaturze, jej 
występnym bohaterom prze­
ciwstawiałem bohaterów na­
szej literatury, Pawkę Kor- 
czagina, Kubę z „Achipelagu 
ludzi odzyskanych“, chłop­
ców z „Piątki z ulicy Bar­
skiej" i wielu innych. Ro­
mek opuścił głowę i słuchał. 
Wypomniałem mu wszystko. 
W końcu zaproponowałem, że 
będę wypożyczał mu książki 
z mojej biblioteki. W odpo­
wiedzi usłyszałem: —• Mam 
cię w nosie... Powiesz, że ci 
pobrudziłem te twoje książ­
ki....

Obraziłem się. Trzasnąłem 
drzwiami i wyszedłem z po 
koju.

BOMBA pękła dopiero wczo
°  raj. Przekonałem się, że 

marnym jestem aktywistą. 
Innych chcę wychowywać, a 
własnego brata nie potrafi­
łem uchronić przed wpły­
wem złych kolegów i złej li­
teratury.

Cala sprawa właściwie za­
częła się przedwczoraj. Ro­
mek jak codziennie poszedł 
do szkoły, my starsi do pra­
cy. Kiedy wieczorem przy­
szedłem do domu, rodzice 
nie spali. Ojciec siedział mil 
czący,-matka płakała. Rom­
ka nie było. Na pustym sto­
le leżały dwie kartki papie­
ru. W odpowiedzi na moje 
pytanie, ojciec podał mi je: 
— Przeczytaj.

W kartce pierwszej kierów

nictwo szkoły zawiadamiało 
o posiedzeniu rady pedagogi­
cznej, na której będzie roz­
patrywana sprawa pobicia 
przez Romka i kolegów ja­
kiegoś chłopca. Kartka dru­
ga — był to list Romka, za­
wiadamiający o ucieczce z 
domu.

Spojrzałem bezradnie na ro 
dziców. Po trzech dniach Ro 
mek się odnalazł. Obdarte­
go, brudnego przyprowadził 
do domu milicjant. Romek 
kręcił się w porcie. Prawdo­
podobnie chciał dostać się 
na któryś ze stojących tam 
statków. Zatrzymany usiło­
wał kłamać, lecz porucznik z 
biura zaginionych miał już 
z niejednym takim jak Ro­
mek „wędrowcem“ do czy­
nienia.

Wrócił dosłownie złamany.
Kto jest tu winien? Ro­

mek? Oskarżam przede wszy 
stlrlm siebie. Chciałem wy­
chowywać młodzież, a nie wi 
działem własnego brata. Czy 
potrafię odrobić ten ciężki 
błąd, teraz, gdy go sobie już 
uświadomiłem? Oczywiście, 
uczynię wszystko, co jest w 
mojej mocy, aby wprowa­
dzić Romka na właściwa dro 
gę. Chciałbym jednak, żeby 
moje gorzkie doświadczenie 
stało się nauka dla tych wszy 
stkich młodych aktywistów, 
którym szeroko (często zbyt 
szeroko) pojęta praca społecz 
na przesiania sprawy wła­
snego najbliższego środowi­
ska — swej rodziny, swego 
młodszego rodzeństwa.

STEMAR

R y b a c y  c z e k a j ą  n a  
„ M o r s k ą  W o l ę ”
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Gdy po odbyciu „kampa­
nii śledziowej“ na Morzu 
Północnym w ub. roku „Mor 
ska Wola“ weszła do basenu 
Gdańskiej Stoczni Remonto­
wej, wśród załogi stocznio­
wej słychać było utyskiwa­
nia tej mniej więcej treści: 
—• Nie mogli to komu inne­
mu „podrzucić“ tej „łajby“ ? 
Bo remont do klasy 4-letniej 
statek powinien był przejść 
już 2 lata temu. Gruntowny 
remont statku przesuwano 
jednak z roku na rok. ograni 
czając sie do doraźnych na­
praw. „Morska Wola“ potrze 
bna była na łowiskach. I do­
piero teraz remontowcy mie 
li naprawić wszystkie uster­
ki. jakie zebrały się przez 
tak długi okres czasu.

Z drugiej strony robota 
była pilna. Umowny termin 
oddania statku do eksploata 
cji — 31 sierpnia br. musi 
być dotrzymany. Rozumieli 
to robotnicy. Toteż, chociaż 
„Morskiej Woli“ nie można 
było postawić od razu na do 
ku, gdyż zajęłaby go na zbyt 
diugi czas — wykorzystali re 
montowcy ten okres na de­
montaż. Wydobyte z wnętrza 
statku mechanizmy przenie­
siono do warsztatu. Tam też 
często spotkać było można II 
mechanika statku Jana Goj- 
dę, udzielającego rad remon- 
towcom. Zna przecież maszy 
ny na wylot.

Pewnego razu, gdy Gojda 
był w warsztacie, zauważył

niekomplenie rozkręcone za­
wory paliwowe.

— Rozkręćcie jeszcze tutaj
— wskazał . warsztatowcom,
— wewnątrz zapychają się 
bardzo często...

— Knagi? — uzgadniał na 
rtępną robotę I oficer Wit­
kowski z gospodarzem stat­
ku z ramienia stoczni, Kraw 
czykiem. — Chyba poczeka­
my. Nie mamy jeszcze osprzę 
tu na statku, a rozmieszcze­
nie knag trzeba dopasować 
do lin. gdy będą już zało­
żone...

I tak było codziennie. Z 
każdą praca. Remontowcy 
zwracali sie do marynarzy, 
a załoga z chęcią służyła ra­
dą i pomocą. W tej atmosfe­
rze koleżeńskiej współpracy 
troska o doprowadzenie stat 
ku do jak najlepszego stanu 
technicznego stała się współ 
ną dla obu załóg.

Gdy z pokładu „Chopina" 
coraz częściej zaczęły docho­
dzić wieści o setkach ton ry­
by odbieranej co dnia ze stat 
ków rybackich, marynarzy z 
„Morskiej Woli“ ogarnęła go 
rączka pośpiechu. Pomagali 
remontowcom jak mogli. Np. 
odparowanie tanków ropnych 
wymagało podstawienia ho­
lownika, by dał z maszyny 
dostateczną ilość pary. Z do-

Pouiszednie zadanie partyjne:
r o z w ó j  k u l t u r y

Księga wszystkich naszych 
partyjnych zadań mogłaby 
nosić tytuł: człowiek. Bo ca­
ła nasza działalność zmierza 
do najbardziej humanistycz­
nego celu wszystkich cza­
sów: coraz pełniej zaspoka­
jać stale rosnące potrzeby 
materialne i kulturalne czło­
wieka.

Mówimy: człowiek i widzi­
my przed sobą obraz, jaki 
pragniemy i postanowiliśmy 
urzeczywistnić. A więc o- 
braz człowieka nie tylko za­
możnego. Obraz człowieka 
światłego ł wszechstronnie 
wykształconego, który swo­
bodnie kieruje się swymi 
zainteresowaniami ł zdolno­
ściami, twórczo pracuje w 
swoim zawodzie, świadomie 
wnosi swój wkład w przeobra 
żenie rzeczywistości dla indy 
widualnego i społecznego 
dobra, śmiało stosuje przy 
warsztacie fabrycznym, na 
roli, w gabinecie wszelkie 
zdobycze postępu — nauki, 
techniki, kultury.

Widzimy przed sobą obraz 
człowieka pełnego zadowole­
nia ł radości życia, o boga­
tej, wielobarwnej skali wzru 
szeń i marzeń, wrażliwego na 
piękno, przywiązanego do 
skarbów kultury narodowej 
i ogólnoludzkiej, współtwór­
cę kultury narodowej.

Taki jest nasz ideał. Wię­
cej, niż ideał — to jest twar 
dy program pracy, który na­
kazała nam partia.

Partia nieustannie przypo­
mina ten program, powta­
rza ten nakaz nieustępliwie. 
I dziś, kiedy członek partii, 
aktywista 1 pracownik par­
tii otwierają ostatni numer 
„Nowych Dróg”, czytają wy­

tyczną swojej praktycznej 
pracy:

„Socjalizm — to zaspoko­
jenie materialnych i kultu­
ralnych potrzeb człowieka 
pracy. To nie tylko chleb, 
odzież, mieszkanie, ale i 
książka, teatr, wystawa obra 
zów, dostępne dla ludzi pra­
cy. Socjalizm — to wszech­
stronny rozwój indywidual­
ności człowieka pracującego. 
A czy może być mowa o ta­
kim roziooju bez udostępnia 
nta człowiekowi pracy, bez 
przyswojenia sobie przez nie 
go zdobyczy kultury, zdoby­
czy nie tylko techniki, nie 
tylko nauki, lecz również li­
teratury i sztuki".

Bo my razem z ustrojem 
klasowym wykruszamy, jak 
zwietrzałą glinę, obręcz nie­
woli materialnej i duchowej, 
dławiącej dawniej indywidu­
alny rozwój jednostki .

Z rozmachem, z Impetem 
toczy się nasza rewolucja 
kulturalna, która zdołała już 
zmieść z powierzchni nasze­
go kraju analfabetyzm, a po­
stawić tysiące szkól dla wszy­
stkich dzieci. Książka, film, 
teatr, muzyka zdobyły mi­
liony serc i umysłów daw­
niej przed nimi zamkniętych. 
Rozkwitła twórczość samo­
rodna. I nie ma bardziej 
wiernego zwierciadła tej re­
wolucji, jak stały wzrost po­
ziomu kulturalnego najszer­
szych mas, jak rozwój kultu­
ralny robotnika i chłopa.

Ale jesteśmy mimo to na 
początku tej drogi. Widzimy 
na naszej mapie upowszech­
nienia kultury jeszcze wiele 
białych plam. I każdy z tych 
nicprzeoranych jeszcze do 
końca ugorów kulturalnych 
najdotkliwiej powinien boleć

Rośnie czytelnictwo prasy rolniczej

Do ogromnych osiągnięć władzy ludowej w Polsce należy szybki, niespotykany w historii 
naszego narodu,, rozwój kultury i oświaty. Szczególne osiągnięcia w tej dziedzinie mamy na 
usi. Ogromny wzrost czytelnictwa na wsi zarówno gazet codziennych (na wieś dociera dziś po­
nad 7 milionów gazet, w tym ponad 2 miliony 100 tysięcy egzemplarzy czasopism „Chłopska 
Droga",„Gromada” , „Rolnik Po Irki“ i „Przyjaciółka”), jak i pis rn fachowych, pozwala chłopom 
na podnoszenie swej wiedzy ogólnej, politycznej i fachowej.

Fot. -  CAF.

właśnie członka partii, akty­
wistę partyjnego.

Do masowej pracy kultu­
ralnej są powołane przede 
wszystkim związki zawodo­
we, Samopomoc Chłopska, ra 
dy narodowe, specjalne in­
stytucje państwowe. Ale głó­
wna, podstawowa przyczyna 
różnego rodzaju słabości ma­
sowej pracy kulturalnej, 
zwłaszcza alarmujących na­
dal braków tej pracy w wiel 
kich zakładach przemysło­
wych, PGR-ach i spółdziel­
niach produkcyjnych — to 
zbyt jeszcze słabe kierowni­
ctwo partyjne tą pracą, zbyt 
małe zainteresowanie nią ze 
strony niektórych instancji 
partyjnych.

Oto rzecz charakterystycz­
na. Jakże wiele konferencji 
powiatowych, które odbywa­
ją się obecnie w całym kra­
ju, nie porusza ani w spra­
wozdaniu, ani w dyskusji za­
gadnień rozwoju i upowsze­
chnienia kultury na danym 
terenie, potrzeb kulturalnych 
ośrodków robotniczych, po­
trzeb kulturalnych wsi.

Tematyka kulturalno-oś­
wiatowa, tematyka życia 
świetlicowego, upowszechnić 
nie czytelnictwa — na które 
kładzie tak wielki nacisk wy 
tyczna Komitetu Centralne­
go PZPR w związku z Dnia 
mi Oświaty, Książki 1 Prasy
— nie we wszystkich instan 
cjach partyjnych została wlą 
czona w codzienny tok pra­
cy egzekutyw, w plan pracy 
aparatu partyjnego. Zdarza 
się nawet, że instruktorzy 
specjalnie powołani do pra­
cy w tym zakresie nadal by 
wają odrywani do innych, 
bieżących zadań,

A przecież musimy sobie 
to jasno powiedzieć: nie ma 
i nie może być pełni pracy 
partyjnej tam, gdzie do 
kalendarza powszednich za­
jęć nie wpisano ani razu 
słowa: KULTURA. Nie jest 
dobra praca partyjna tam 
gdzie nieprzenikiiwym mu- 
rem rozdziela się zagad­
nienia ekonomiczne i kul 
turalne. Nie będzie pra 
widłowo toczyła się praca 
partyjna bez przełożenia na 
jeżyk praktyki wielkiej, o- 
gólnej prawdy naszej ideolo­
gii, że największą budowlą 
socjalizmu jest światły, kul­
turalny, wszechstronnie roz­
winięty człowiek.

W toku pracy partyjnej 
mówimy często: troska o 
człowieka. Co to znaczy? Czy 
tylko — troska o potrzeby 
materialne, o warunki bytu 
i pracy? To byłaby zaledwie 
połowa odpowiedzi na posta­
wione pytania. Druga, nie­
odłączna część tej odpowiedzi 
brzmi: troska o rozwój życia 
duchowego człowieka, o roz­
wój i wzbogacenie jego psy­
chiki, świata jego myśli i u- 
czuć, wyobraźni i woli. I to 
światło socjalistycznego hu­
manizmu — światło wszech­
stronnej troski o człowieka
— musi promieniować przede 
wszystkim ze wszystkich og­
nisk partyjnego życia.

BARBARA OLSZEWSKA

starczeniem holowrfika przez 
stocznie były jednak pewne 
trudności. Załoga ..Morskiej 
Woli" rozpaliła więc kocioł 
statkowy.

Marynarze wyremontowali 
własnymi silami pompę ropo 
wą i pompę wody słod­
kiej. Kończą też roboty przy 
naprawie drugiej pompy 
wody słodkiej i pomocnicze­
go silnika awaryjnego.

Jednocześnie z warsztatów 
stoczniowych powracają na­
prawione mechanizmy. Mo­
torzyści Błoński, Śmieszko, 
Dudek przypominają st. me­
chanikowi Simonowi, by 
przydzielił im mechanizmy 
pod opiekę: — WTtedy przy­
pilnujemy już. by każdy sil­
nik byi dobrze zmontowany...

Robota idzie na „Morskiej 
Woli“ całą parą. Chociaż w 
pierwszym okresie niechęt­
nym okiem patrzyli remon­
towcy na tę jednostkę — za­
pał jej załogi udzielił się i 
brygadom stoczniowym. Na 
wspólnych naradach, które 
odbywają sie co dwa tygod­
nie, w pogawędkach przy 
pracy marynarze potrafili, i 
przekonać warsztatowców, że 
skrócenie remontu ich statku 
o każdy dzień — to uzyska­
nie wielu ton dodatkowej ry 
by dla kraju.

Toteż wielką radością na­
pełniły się serca marynarzy, 
gdy na statku remontowcy 
wywiesili napis, że na cześć 
Święta Stoczniowca skrócą 
czas remontu i oddadzą „Mor 
ską Wolę“ do eksploatacji w 
dniu 22 lipca br.

Termin ten jest napięty, a 
do wykonania zostało wiele 
jeszcze robót — obydwie jed 
nak załogi zapewniają, że 
nie ustąpią....

B. THOMA

NASZ KONKURS
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Zdjęcie przedstawia fragment jednej z najbardziej 
okazałych bram obronnych Gdańska, która strzegła 
głównego wejścia do miasta. Kamienny mur szczytowy 
bramy ozdobiony jest rzeźbami. Obok dat określają­
cych okres budowy i odnowienia zabytku możemy tu 
odczytać sentencje wykute w kamieniu.

pobytugelsa w Berlinie.
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W gabinecie dyrektora 

Przykładowskich Zakła­
dów Kartoniarski-ch pano­
wała cisza. Dyrektor na­
czelny Apolinary Brzdęk 
zajęty był pisaniem refera­
tu na temat znaczenia ob­
niżki kosztów własnych. 
Miał go wygłosić na nara­
dzie dyrektorów fabryk w 
centralnym zarządzie prze­
mysłu.

Cisze przerwało wejście 
inż. Podpórki, kierownika 
działu produkcji. Dyrektor 
Brzdęk oderwał na chwilę 
wzrok od referatu i spoj­
rzał z niechęcią na wcho­
dzącego.

— Wy pewnie znowu z 
tymi racjonalizatorami?

— Mam szereg ważnych 
spraw- do was, dyrektorze. 
Między innymi i ta spra­
wa.

— Słucham — rzekł z re 
zygnacją dvr. Brzdęk od­
kładając pióro.

— Po pierwsze — te re­
ceptury. Piotrowski i To- 
łysz zrobili bardzo cieka­
wa recepturę na płyn do 
impregnacji. Da to około 
20.000 zł rocznie oszczęd­
ności.

Dyrektor Brzdęk mach­
nął lekceważąco ręką.

— Więcej z tym kłopotu 
jak oszczędności.

— Ale usprawnienie Cho 
dźki da nam około 30.000 
zł rocznej oszczędności. 
Gdvby dypelitor zechciał 
poświecić choć jeden wie­
czór, to...

— Zlitujcie sie inżynie­
rze. Przecież ja mam na 
głowie dziesiątki spraw, w 
tej chwili list do minister­
stwa, artykuł do prasy, 
sprawozdania z działalno­
ści i najważniejsze... ten re 
ferat o kosztach...

— Ale to są bardzo waż­
ne sprawy.

Ee, cóż to za oszczędnoś­
ci — 20.000 rocznie, 30.000, 
drobiazg...

— Ziarnko do ziarnka... 
zebrałoby się tego trochę.

— Dobrze, dobrze... mo­
że znajdę czas w przysz­
łym miesiącu. Macie coś 
jeszcze?

— Sprawę dostawy su­
rowców. Znów przysłali 
tektury o niewłaściwych 
formatach i gramaturze. 
Odpady są o 50 proc. wyż 
sze. Ja napisałbym list 
wprost do dyrektora de­
partamentu zaopatrzenia 
ministerstwa.

— Ile przysłali tej nie- 
formatowej tektury?

— Dziesięć ton.
— Dajcie spokój, inżynie 

rze... Robić tyle hałasu.
— Ale to się często pow­

tarza.
— Nie warto zadzierać 

z ludźmi z powodu takich 
nieistotnych rzeczy. Macie 
coś jeszcze? Ale jeśli coś 
naprawdę ważnego, widzi­
cie przecież, że piszę refe­
rat o obniżce kosztów. 
S~-awa państwowej wagi... 
Nie powinniście dziwić się, 
że nie mam czasu.

Przodujący racjonalizator PRCiP
Technik-elektryk Roman tował uszkodzoną prądnicę i

Barczak z Przedsiębiorstwa 
Robót Czerpalnych i Podwod 
n.ych w Gdańsku jest zna­
nym racjonalizatorem. Jego 
pomysły przysparzają przed 
iąbiorstwu wiele oszczędno

SCI.
nie zasługuje jego estatni 
projekt.

W PRCiP brak było agre­
gatu do ładowania akumula 
torów i wózków elektrycz­
nych. Narażało to przedsię­
biorstwo na wieikjo koszty. 
P,oman Barczak postanowi! 
temu zapobiec przez skon­
struowanie takiego agregatu 
własnymi siłami. Z zatopio­
nej łodzi podwodnej wymon

wyremontował ją. Inne czę­
ści wyszukał ze złomu lub 
dorobił sam.

Wreszcie, w końcu maja 
agregat byi gotowy. Ogląda­
li go wszyscy patrząc z po-

Szczególnie na wyróżnię dziwem nie tylko na nowa 
maszynę, lecz przede wszyst 
kim na jej konstruktora.

PRCiP raz na zawsze po­
zbyło się kłopotu z ładowa­
niem wózków i akumulato­
rów, zaoszczędzi w skali 
rocznej około 40 tys. złotych, 
a racjonalizator Barczak 
otrzyma premię.

Stanisław Smuiewski 
korespondent

— Chciałbym jeszcze 
przypomnieć o płynno­
ści kadr. Przecież około 20 
proc. ludzi odchodzi od nas 
każdego miesiąca. Przyj­
mujemy na ich miejsce no- 
wych, zupełnie surowych. 
Cierpi na tym wydajność 
pracy i jakość produkcji.

— Tak, to rzeczywiście 
bardzo przykre, ale cóż ja 
na' to poradzę?

— Należałoby zatrosz­
czyć sie o warunki pracy 
i życia, zorganizować w za- 
k adzie żłobek, świetlice 1 
stołówkę, wykończyć umy­
walnie i natryski. ■ Przecież 
nie wykorzystaliśmy w ze­
szłym roku funduszów na 
ten cal.

Dyrektor Brzdęk poru­
szył sie nerwowo na krze­
śle i zmarszczył brwi.

— Drogi inżynierze, nie 
mam, niestety, 10 rąk. Wie 
cie dobrze, że siedzę tu po 
12 godzin i nie mogę wy. 
leźć z tych sprawozdań, ar 
tvkułów, odczytów i kon­
ferencji. Teraz znów ten 
referat na naradzie dyrek­
torów. A j a chce, żeby ten 
referat bvł, jak to mówią, 
ną 102. Żeby wszyscy wie­
dzieli, co Brzdęk potrafi, 
jak rozumie uchwały II 
Zjazdu. Taki im skrobnę 
referacik, że sam naczelny 
gebe otworzy. Maja tam 
bvć Drzedstayvici:le mini­
sterstwa Niech sie przeko­
nają, że Brzdęk to nie byle 
'aka głowa. Będzie niespo­
dzianka ho ho...

I rzeczywiście, była nie­
spodzianka. Naczelny dy­
rektor centralnego zarządu 
zagaiaiac naradę dvrekto- 
-ów fabryk powiedział:

— Po przeanalizowaniu 
terztów własnych poszcze­
gólnych zakładów w ostat­
nich miesiącach stwierdzi- 
iśmy, że koszty własne 
’rzykładowskich Zakładów 

Kartoniarskich sa o 50 
proc. wyższe od kosztów 
nnych zakładów te^o ty­

pu. Nie rozumiem dlacze­
go.

— I ja nie rozumiem — 
laknał zdziwiony dyr. 
Irzdek — przecież rozu­

miem doskonale znaczenie 
obniżki kosztów... B. P.



Str. G Ł O S  W Y B R Z E Ż A Nr. 138 2370)

Radzieccy
szybownicy
w Polsce

W trosce o zdrowie najmłodszych sportowców

Na Międzynarodowe Zawo 
dy Szybowcowe w Lesznie, 
przybył zespół pilotów ra­
dzieckich.

Kierownik ekipy radziec­
kiej Paweł TURCZYN po 
przybyciu do ‘ Warszawy o- 
świadczył: „Radzieccy szy­
bownicy z wielką radością 
przyjęli zaproszenie na zawo 
dy w Lesznie. Przyczynią się 
one niewątpliwie do utrwa­
lenia przyjaźni między spor­
towcami oraz do popularyza 
cji szybownictwa i podniesie 
nia poziomu sportowego za­
wodników. Drużyna radziec­
ka w imieniu wszystkich ra 
dzieckich pilotów sporto­
wych przekazuje serdeczne 
pozdrowienia sportowcom 
Polski Ludowej, a zwłaszcza 
polskim pilotom szybowco­
wym, którzy w tej pięknej 
dyscyplinie mają już wiele 
eennych osiągnięć...”

Międzyszkolna poradnia
sportoujo-lekarska

Na ruchliwej ulicy Mar­
chlewskiego we Wrzeszczu 
pod nr 5 znajduje się „CEN­
TRALNA m ię d z y s z k o l ­
n a  PORADNIA LEKAR­
SKA — PREZYDIUM WEN 
WYDZIAŁ ZDROWIA“.

W małym pokoiku na par­
terze. służącym za poczekal­
nię poradni sportowo-lekar- 
skiej zastajemy grupę dzieci.

W pewnym momencie 
drzwi od gabinetu lekarskie­
go lekko się uchyliły i uka­
zała się w nich kierownicz­
ka poradni, dr Grabowska. 
Uprzejmym ruchem ręki za­
prosiła do gabinetu najbli­
żej siedzącego 13-letniego Mi 
kołajka Z., który przyszedł 
tu w towarzystwie ojca.

Mikołajek, który jest zapa 
lonym piłkarzem, w. ostat­
nim czasie czuje się bardzo 
źle i spadł mocno na wadze.

Sport za dolarową kurtyną

W »WOLNEJ« EUROPIE
TA7 jednym z ostatnich czwartkowych numerów 
• “ „Głosu, Sportowego ‘ pisaliśmy o rozwydrzeniu, 

jakie panuje w obozie zapaśników zawodowców. Jed­
nak nawet przytoczone tam fakty zezwierzęcenia sta­
nowią ostatnio zbyt małą atrakcję i organizatorzy ta­
kich „spotkań sportowych“ za mało zarabiają w sto­
sunku do swoich wymagań. Od czegóż więc pomysło­
wość m.enażerów. W paryskiej hali sportowej wystą­
pili „giganci sportu” w „najbardziej zaciętej walce". 
Numerem, który przyciągnąć miał tłumy mieszkań­
ców Paryża, był występ zapaśników — liliputów. Tak 
więc MALI lilipuci mają napełnić WIELKIM pięniędz- 
m\ PRZEOGROMNE kieszenie „mecenasów“ sportu.

Na zdjęciu: jeden z najpopularniejszych zapaśni­
ków francuskiego obozu zawodowców Charles Rigou- 
lot, trzymający w ramionach nowych „mistrzów".ti »»UlCftO JJUAVVJV,. 1UŁK1J4 cl-, , ------ ~

ego też uważamy, że kon propozycją Wietnamskiej R<f 
reja genewska powinna publiki Demokratycznej, i

Niewesołe lata szkolne
!

Jest wiele takich dzie- 
i: spragnionych nauki, 
wących się do książki, 
ęskniącyeh za szkołą, za

Rządy państw kapitalis­
tycznych bowiem prze­
znaczając olbrzymie su­
my na zbrojenia, z każ-

Ojciec miał podejrzenie, że 
piłka nożna jest dla słabo 
zbudowanego chłopca zbyt 
forsownym sportem i zamie- 
tzał nawet odebrać mu pił­
kę, ale nie chcąc popełnić 
fałszywego kroku, pragnął 
zasięgnąć rady lekarza spor­
towego.

Okazało się, że podejrze­
nia ojca były słuszine. Lekarz 
po dokładnym . zbadaniu 
stwierdził u Mikołajka prze­
męczenie serca i chłopiec ze 
smutkiem dowiedział się, że 
na kilka tygodni będzie mu­
siał pożegnać się z piłką. Po 
chwili jednak twarz malca 
rozjaśniła się. Dowiedział się 
bowiem, że otrzymał skiero­
wanie na 6-tygodniowy po­
byt w Domu Zdrowia, gdzie 
nabierze sił do nauki i 
sportu.

Następnym pacjentem jest 
14-letni Tadeusz K. Na pozór 
zdawałoby się, że stanowi 
okaz zdrowia, gdyż waży 82 
kg i posiada 170 cm wzrostu 
Tak jednak nie jest. Tadek 
bardzo szybko się męczy i 
po większym wysiłku odczu­
wa duszności. Lekarz po prze 
świetleniu stwierdził, że ma 
on serce nieznacznie powięk 
szone. Ażeby zapobiec tej 
dolegliwości lekarz udziela 
„malcowi“ zwolnień z ćwi­
czeń wysiłkowych i szybkoś­
ciowych, zalecając jednocześ 
nie specjalne ćwiczenia 
wzmacniające serce, a jed­
nocześnie zapobiegające dal­
szemu tyciu.

Wśród przebadanych w 
tym dniu jest też 17-letnia 
Janka M., przechodziła ona 
w dzieciństwie zapalenie o- 
pon mózgowych, po którym 
pozostał jej długotrwały nie 
dowład lewej nogi. Obecnie 
noga jest cieńsza ł słabiej 
rozwinięta.

Ale i na ten przykry wy­
padek znajduje się rada. 
Janka zostaje skierowana na 
gimnastykę leczniczą oraz na 
masaże, które przyspieszą 
wyrównanie różnicy między 
lewą nogą a prawą.

Przytoczyliśmy tylko kilka 
przykładów z działalności 
Międzyszkolnej Poradni Spor 
towo -  Lekarskiej. Działal­
ność poradni jest bardzo roz 
legła. Ma ona za zadanie: 
orzekać o zdolności i niezdol 
ności do uprawiania ćwiczeń 
fizycznych objętych progra­
mem szkolnym, kwalifiko­
wać młodzież szkolną do 

i sportów wyczynowych, kon­
trolować stan sanitarny u- 
rząazeń sportowych w szko­
łach, planować wychowanie 
fizyczne w szkołach zgodnie 
z zasadami fizjologii i higie­
ny sportu itp.

Jak widzimy zakres pracy 
jest duży i wymaga od leka­
rzy wielkiego poświęcenia 1 
troski o najmłodszych spor 
towców.

M. Wyrzykowski
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Sportowcy Wybrzeża 
c z y n e m  u c z c z ą  
św ięto  l ip co w e
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woj. gdańskiego, by w zwią 
zku ze zbliżającym się 
świętem — 10 rocznicą wy 
Zwolenia Polski, włączali 
się do czynu lipcowego.

Z OKAZJI ZBLIŻAJĄCEJ SIĘ DZIESIĄTEJ ROCZNICY 
WYZWOLENIA KRAJU PRZEZ ARMIĘ RADZIECKĄ I WOJ 
SKO POLSKIE, SPORTOWCY WYBRZEŻA PRZYSTĘPUJĄ 
DO PODEJMOWANIA CENNYCH ZOBOWIĄZAŃ PRODUK­
CYJNYCH I SPORTOWYCH. W PODEJMOWANYCH ZOBO­
WIĄZANIACH SPORTOWCY POSTANAWIAJĄ PRZYCZY­
NIĆ SIĘ DO JAK NAJSZERSZEGO UMASOWIENIA KULTU­
RY FIZYCZNEJ I SPORTU WSROD MŁODZIEŻY I ZAŁÓG 
ROBOTNICZYCH, DO PRZYSPIESZENIA WYKONANIA PLA­
NÓW, ZDOBYWANIA NORM NA ODZNAKĘ SPO I KLA­
SYFIKACJI SPORTOWYCH.

Jako jedni z pierwszych 
w woj. gdańskim zobowiąza­
nia lipcowe podjęli członko­
wie KOŁA LZS LALKOWY, 
w pow. starogardzkim.

Pod hasłem: „X-Ieeie Pol-

Emil Zatopek
o s w o ic h

rekordach
Po powrocie tło Pragi zasłużo 

ny mistrz sportu Emil Zatopek 
podzielił się wrażeniami ze swo­
ich rekordowych biegów w Pa­
ryżu 1 Brukseli.

Zatopek wyjaśnił, że jego tre­
ner Fiszer przygotował mu dwa 
plany biegu w Paryżu: jeden na 
osiągnięcie czasu — 14.10,0 a dru­
gi opracowany z myślą o pobi­
ciu rekordu świata Hacgga.

„Gdy usłyszałem, i zobaczyłem 
jak serdecznie wita mnie publiez 
ność paryska na stadionie w Co­
lombes, postanowiłem wytężyć w 
tym biegu wszystkie swoje siły 
— powiedział znakomity biegacz 
Początkowo nie dowierzałem Fi­
szerowi, który podawał mi mię­
dzyczasy. Sądziłem, ze chce on 
tylko podtrzymać mnie na du­
chu. Gdy jednak te same między 
czasy podane zostały przez mega 
jon, jeszcze bardziej zwiększy­
łem. tempo".

Zatopek wspominał następnie 
swoje starty w Finlandii w 1950 
r. kiedy to w ciągu dwóch dni 
pobił rekord CSR r.a 5.000 m i 
rekord świata na 10.000 m. Zato­
pek podkreślił, że po zawodach 
w Paryżu przyszło mu na myśl 
powtórzenia tego sukcesu.

„Bieżnia w Brukseli była w 
złym stanie, czułem wyraźnie, że 
jest „za wolna“ — powiedział re 
kordzista. — Jednak tak jak spo 
¿ziewałem się, systematyczne 
przygotowania w okresie zimo­
wym i ostatnie intensywne tre­
ningi pomogły mi w tym biegu“ .

ski Ludowej witamy spraw­
ni do pracy i obrony“ , spor­
towcy z gromady Lalkowy
postanowili wykonać do dnia 
22 lipca roczny plan zdoby­
wania norm na odznakę 
SPO, przygotować boisko do 
piłki nożnej i siatkówki, za­
łożyć w kole nowe sekcje: 
bokserską i piłki siatkowej 
i powiększyć stan liczebny 
koła o 14 osób.

Aby zachęcić jak najwię­
cej młodzieży do uprawia­
nia sportu i ^turystyki, LZS 
będzie organizował tzw. „nie 
dziele sportowe“, wykorzystu 
jąc je dla urządzania poka­
zowych imprez, gier itp. oraz 
organizowania wycieczek do 
najbardziej uroczych zakąt­
ków naszego województwa.

Młodzież z LZS Lalkowy 
podjęła również wartościowe 
zobowiązania dotyczące roz­
woju życia kulturalno - oświa 
towego wsi. Maja być organi 
zowane dyskusje nad książka 
mi i filmami, tudzież prze­
prowadzona propaganda czy­
telnictwa książek i prasy co 
dziennej i sportowej. Stara­
niem koła ma powstać biblio 
teka gminna. O 50 osób zo­
stanie powiększony Zespół 
Pieśni i Tańca Ziemi Kociew 
skiej. Powstanie również kół 
ko strzeleckie. Sportowcy 
wiejscy organizować będą po 
nadto spotkania z młodzieżą 
robotniczą z miast.

Członkowie LZS postano­
wili dla uczczenia X-lecia 
Polski Ludowej walczyć o co 
raz wyższe plony m. in. przez 
udział w szkoleniu agrotech­
nicznym i wprowadzanie no 
wych metod uprawy.

Młodzież LZS Lalkowy 
zwraca słę z apelem do 
wszystkich sportowców

Z okazji zbliżającego się 
święta lipcowego zobowiąza­
nie podjęli także lekarze z 
zakładu i kliniki chirurgii 
stomatologicznej w Gdańsku. 
Otoczą oni opieką chirurgicz 
no - stomatologiczną piłka­
rzy KS Budowlani i przepro 
wadzać będą systematycznie 
badania stanu uzębienia za­
wodników.

Inicjatorem tego pięknego 
i godnego naśladowania zo­
bowiązania jest dr Ludmiła 
Mrozowska.

Pracownicy zakładu i kli­
niki chirurgii stomatologicz­
nej w Gdańsku wzywają do 
podjęcia podobnego zobowią 
zania pracowników zakładu 
stomatologii zachowawczej i 
zakładu protetyki stomatolo­
gicznej. jot l i H i i i i H M m i m i i m i m M i m i m i m i i i i i i i m m i i m i t m i M i m i t i m m i i i m i m i m i i m i m i i H H i m n i

D O K Ą D  JEDZIEMY 
NA WYCIECZKĘ?

W woj. gdańskim istnieją 
tereny o nieprzeciętnych wa­
lorach turystyczno - krajo­
znawczych. Do nich zaliczyć 
należy przede wszystkim Po­
wiśle z powiatowym mia­
stem Kwidzynem, tym bar­
dziej, że jest to teren pod 
względem . przeszłości histo­
rycznej, architektury i oso-

Fiagment zamku w Kwidzynie

Tmmmm AK się niestety składa, że wła­
śnie sport i wychowanie fizycz 
ne stanowią problem zanied­
bany i niedoceniany przez 
wiele organizacji związkowych, 

ZMP-owskich, a nawet partyjnych w za­
kładach pracy. Na łamach „Głosu Spor­
towego“ niejednokrotnie już wskazywaliś­
my na ten zły stan rzeczy, domagając się 
zmiany na lepsze.

Przeprowadzone ostatnio walne zebra­
nia zrzeszeń sportowych i wybory do rad 
kół sportowych wykazały m. in., jak ma­
ło troski w zakładach pracy przywiązuje 
się do sprawy zapewnienia młodzieży i 
starszym robotnikom zdrowego wypoczyn­
ku oraz okazji do regeneracji swych sił fi­
zycznych na boisku sportowym, czy w ha­
li’ gimnastycznej. Nie docenia się znaczę-, 
nia sportu dla wychowania młodzieży; 
przeciwdziałania właśnie przez sport sze­
rzącemu się u nas chuligaństwu.

To niedocenianie znaczenia i roli kultu­
ry fizycznej przez instancje związkowe, 
organizacje ZMP-owskie i partyjne w za­
kładach pracy, przeniknęło również do 
wielu gazet zakładowych. Kolegia redak­
cyjne nie dopingowane przez aktyw 
związkowy, pai-tyjny i ZMP-owski, pozo­
stawiają odłogiem tę ważną dziedzinę 
pracy, zadowalając się w najlepszym ra­
zie zamieszczeniem od czasu do czasu 
bardzo skąpych wyników sportowych.

Z ukazujących się na terenie naszego 
województwa gazet zakładowych najwię­
cej miejsca poświęca i trzeba przyznać, 
coraz lepiej omawia zagadnienia sporto­
we, „GŁOS STOCZNIOWCA“ — pismo 
Komitetów Zakładowych PZPR i Rad Za­
kładowych Stoczni Okrętowych.

Poświęcając sprawie sportu pełna stro­
nę w każdym numerze, omawia na niej 
najważniejsze wydarzenia sportowe w 
stoczni na przestrzeni tygodnia. W ostat­
nich numerach np. pokazuje stoczniow- 
ców-sportowców na boisku Ludowego Ze­
społu Sportowego w Kolbudach, którym 
opiekują się stoczniowcy gdańscy. Dobrą 
i słuszną pozycję stanowiło omówienie 
Stoczniowej Ligi Piłkarskiej, która nie­
wątpliwie przyczyni się do dalszego roz-

S P O R T
zaniedbany i niedoceniany problem
p r z e z  p ra sę  z a k ł a d o w ą

woju sportu w zakładzie. Kolegium re­
dakcyjne umiało też pokazać sportowców 
stoczni w ZMP-owskim Raidzie Pokoju. 
Dobrze wykorzystano propagandowe zna­
czenie spartakiady koła sportowego „Stal“ 
przy Stoczni im. Komuny Paryskiej w 
Gdyni.

Przeglądając jednak kolejne numery 
„Głosu Stoczniowca“, nie można oprzeć 
się wrażeniu, że w życiu sportowym w 
stoczniach województwa gdańskiego pa­
nuje wprost idealna harmonia, wprost 
idealne stosunki, jednym 6łowem „byczo" 
jest. Tymczasem wiemy, że do takiego 
stanu jest jeszcze bardzo daleko.

Kolegium redakcyjne „Głosu Stoczniow 
ca“ nie zdobyło się na krytyczną analizę 
poszczególnych dyscyplin sportowych, nie 
wskazało na błędy i niedociągnięcia spor­
towców Stali, które przecież nie stanowią 
specjalnej tajemnicy. Aby nie być goło­
słownym, wystarczy przytoczyć tu tak 
bardzo zaniedbany odcinek życia sporto­
wego w domach stoczniowca, w których 
sportu prawie że nie ma.

Stąd jeden wniosek: Trzeba pisać nie 
tylko o sprawach sportowych, ale i o 
tych, które na skutek błędów i niewłaści­
wego stanowiska odpowiedzialnych za roz 
wój sportu, stanowią czarną plamę na ru­
chu sportowym stoczniowców.

Jeżeli sprawy sportu stanowią mimo 
wszystko poważny odcinek tematyki po­
ruszanej przez „Głos Stoczniowca“ , to w 
piśmie Komitetu Zakładowego PZPR i 
Rady Zakładowej Zakładów Mechanicz­
nych im. gen. K. Świerczewskiego w El­
blągu — „NA WARCIE POKOJU" sport 
stanowi tematykę przypadkową, wiadomo-

mości sportowe ukazują się jedynie od 
czasu do czasu, rubryka „Ze sportu“ jest 
jak gdyby zapychaczem dziur, powstają­
cych z braku materiału przy redagowaniu 
pisma.

Wspaniały rozwój sportu właśnie w Za­
kładach im. gen. K. Świerczewskiego, któ 
ry spowodował, że elbląska „Stal“ nadaje 
ton j kierunek całemu życiu sportowemu 
miasta i powiatu, każe nam wystąpić z 
krytyką pracy kolegium redakcyjnego. 
Wiadomo nam, że właśnie w zakładach el­
bląskich nie brak umiejącego pisać do 
gazety aktywu sportowego. Świadczą o 
tym bardzo liczne korespondencje nadsy­
łane do „Głosu Wybrzeża“ , które umożli­
wiają nam omawianie spraw sportowych 
Elbląga, Widocznie kolegium redakcyjne 
nie umiało skupić dookoła siebie piszą­
cych lub też zniechęciło ich przez nieza- 
mieszczanie nadesłanych korespondencji.

A przecież takie pozycje, jak np. „Hen­
ryk Połeć wzorowy sportowiec“ w nr 15 
(164) z dn. 24 kwietnia br„ jak „Janusz 
Knyszewski wykluczony z koła sportowe­
go“ w nr 16 (165) z dn. 1 mają 1954 r„ 
„Od odznaki SPO do rekordów Polski“ 
z nr 9 (158) z dnia 20 marca 1954 r„ są 
wartościowe, wskazują na to. że aktyw 
sportowy może rozwinąć pracę sportową 
również na łamach „Na Warcie Pokoju“ 
o ile tylko kolegium redakcyjne sprawie 
tej poświęci więcej uwagi.

Trudno mówić o sporcie, w „ECHU 
WPKGG“, 2-tygodniku Komitetu Zakła­
dowego PZPR i Rady Zakładowej 
WPKGG, bowiem jest go tam mało, za­
mieszczany jest przypadkowo, bez jakiej­
kolwiek myśli j planu, jak gdyby ruch

sportowy wśród załogi WPKGG w ogóle 
nie istniał. A przecież przeczą temu aż 
nazbyt wyraźnie osiągnięcia sportowców 
Ogniwa — szachistów, piłkarzy, bokserów 
czy też wreszcie tenisistów, z których Ma 
jewski zdobył tytuł mistrza Polski junio­
rów.

W 13 numerze (1 do 7 maja 1954 r.) 
„GŁOS PORTOWCA“, pismo pracowni­
ków portów Gdańska i Gdyni zamieściło 
wyniki ankiety błyskawicznej na temat, 
„co pragną widzieć czytelnicy w swojej 
gazecie zakładowej“ . Zabierający głos 
technik normowania odcinka III Kanału 
Kaszubskiego tow. Jan Słonina pisze m. 
in., że aby „Głos Portowca“ stał się 
„prawdziwą gazetą“ , trzeba rozszerzyć 
dział sportu. „Czuła“ na oddolne odgłosy 
redakcja „Głosu Portowca“ , „poszerzyła“ 
tematykę sportową w ten sposób, że w 
numerze 15 z dnia 16 — 23 maja zamie­
ściła 27-wierszową informację! To wszyst­
ko, na przestrzeni kilku miesięcy!

Skąd się bierze ten szkodliwy brak tro­
ski o sport w kolegium redakcyjnym? 
Znajduje on swe podłoże w ogólnym sto­
sunku do sportu, jaki, niestety, panoszy 
się w dyrekcji, radzie zakładowej, orga­
nizacji partyjnej i ZMP-owskiej w ZPGG.

Przed kilkoma tygodniami w „Głosie 
Sportowym“ poddawaliśmy krytycznej 
analizie ten właśnie stosunek do sportu. 
Krytyka pozostała bez odpowiedzi, skoro 
nawet kolegium redakcyjne „Głosu Por­
towca“ nie umiało wyciągnąć z niej wnio­
sku dla siebie, tak, jak nie umiało ono 
wyciągnąć wniosku ze słusznych głosów 
przeprowadzonej ankiety.

Sportu w „Głosie Portowca“ jak nie by­
ło tak nie ma. Sportu w gazecie tej nie 
ma bo i nie ma go wśród załogi, zaś ko­
legium redakcyjne nie robi nic, by 
ostrzem pióra bić się o sport, o zasadni­
czą zmianę w traktowaniu sportu i wy­
chowania fizycznego przez radę zakłado­
wą, przez odpowiedzialnych za sport, za 
produkcję i sprawy kulturalne załogi.

Ta ostatnia uwaga dotyczy w dużej mie 
rze pracy kolegiów redakcyjnych wszyst­
kich pism zakładowych na Wybrzeżu.

STANISŁAW SPYRA

bliwości przyrodniczych wy­
jątkowo ciekawy.

Kiedy staniemy w centrum 
Kwidzyna, na ulicy Brater­
stwa Narodów ujrzymy ma­
lowniczo położone miasto. 
Główna kwidzyńska arteria 
ma nowoczesny i wiełkemiej 
ski charakter. Ale zaraz za 
ulicą Braterstwa Narodów 
powierzchnia kapryśnie się 
pochyla i mniejsze ulice, za­
kosami i tarasami biegną w 
dół ku bystrej rzeczułce. Na 
około drzewa, krzewy i ogro­
dy. Nad miastem górują 
dwie wyniosłe sylwety: 700- 
letni olbrzymi zamek krzy­
żacki z charakterystyczną 
ściętą wieżą i dwa blisko sie 
bie stojące kominy fabrycz­
ne: Warmińskiej Przetwórni 
Owocowo -  Warzywniczej i 
Przemysłu Drzetvnego.

Stare miasto z zamkiem 
pokrzyżackim jest klasycz­
nym przykładem budowy 
średniowiecznego grodu nad 
rzeką w miejscu trudnym do 
zdobycia. Otoczenie zamku 
jest urocze: starorzecze Wi­
sły i ślady dawnych fos. W 
zamku mieści się muzeum, 
stanowiące jeden z wielu do­
wodów troski rządu ludowe­
go o jak najpełniejszy roz­
wój polskiej kultury na zie­
mi warmińskiej. W muzeum 
znajdują się setki zabytko­
wych eksponatów. Pełno tam 
rzeźb, obrazów, wykopalisk. 
Muzeum posiada piękuy 
zbiór oryginalnych, liczących 
parę wieków form drewnia­
nych do masła i do wyrobu 
pierników. Umieszczone na 
nich wzory oparte są na lu­
dowych motywach warmiń­
skich.

Warto i należy pokazać to 
stare miasto warmińskie o 
przebogatej historii i trady­
cjach.

Nasz poradnik
Naprawiamy

oszczepy
Spośród sprzętu lekkoatle­

tycznego, w jaki zaopatrzo­
ne jest niemal każde 
sportowe, najczęściej ulega 
uszkodzeniu oszczep, zwłasz-

Przed mistrzostwami świata 
w piłce nożnej

Węgrzy
trenują

w Szwajcarii
Piłkarska reprezentacja 

Węgier, przygotowując się 
do mistrzostw świata rozegra 
ła w Bernie treningowy mecz 
z I-ligowym zespołem szwaj 
carskim YOUNGS BOYS. 
Węgrzy zwyciężyli 9:0 (2:0), 
a bramkami podzielili się 
Puskas i Kocsis — po 3, Csi- 
bor — 2 i Toth. Drużyna 
szwajcarska wystąpiła bez 
graczy reprezentacyjnych, by 
ła natomiast wzmocniona za 
wodnikami innych klubów. 
Mecz obserwowało 30 tys. wi 
dzów, wśród nich piłkarze 
Brazylii, Urugwaju i Meksy­
ku.

cza wtedy, gdy używają go 
początkujący sportowcy. Dla 
tego też podajemy poniżej 
najprostsze sposoby napra­
wy pęknięć i złamań.

Wszelkiego rodzaju pęknlę 
cla oszczepu (jak i poprze­
czek do skoku wzwyż) naprą 
wiamy w następujący spo­
sób: w rozszerzone szczeliny 
napuszczamy klej (kaurit lub 
kazeina), następnie skręcamy 
ściskiem lub mocno okręca­
my drutem, posługując się 
przy tym obcęgami i tak po­
zostawiamy na przeciąg 24 go 
dżin. Po upływie tego czasu 
usuwamy ścisk lub drut, a 
miejsca sklejone oczyszczamy 
1 wygładzamy.

Ułamany koniec oszczepu 
nie zawsze daje się przymo­
cować na stałe, bez skraca­
nia długości oszczepu Aby 
porządnie naprawić oszczep, 
postępujemy podobnie, jak z 
dorabianiem dziobu do ziarna 
nej narty. Ścinamy więc sko­
śnie część oszczepu, na ścię­
ciu przyklejamy ściętą uprze 
dnio pod takim samym ką­
tem część dorobioną.

Koniec oszczepu wykonuje 
my w następujący sposób: 
przygotowujemy dwie równe 
listewki jesionowe lub brzo- 
zowe, 15 — 20 cm. dłuższe od 
ułamanego końca. Listewki 
te sklejamy kazeiną lub kau- 
rltem. zwracając przy~tym 
baczną uwagę na nkiad sło­
jów (patrz rys. 1). Po skle­
jeniu oszczep mocno skręca­
my lub ściskamy na przeciąg 
24 godzin. Następnie Jeden 
koniec ścinamy skośnie i do­
pasowujemy do płaszczyzny 
części oszczepu z grotem. Po 
wykonaniu tych czynności 
smarujemy obie strony kie- 
Jem 1 ściskamy ściskiem (ry­
sunek 2). Po wyschnięciu ści­
namy krawędzie części do­
klejonej ośnlklem, heblem 
lub zwykłym nożem i obra­
biamy do długości właściwe­
go kształtu części ułamanej 
(rys. 3), potem wygładzamy 
papierem szklistym 1 pocią­
gamy pokostem lub olejem 
lnianym. Po wyschnięciu po­
wierzchnię wygładzamy.
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